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* Pnedptata kwartalna
w Ptananiu 2 tal. 15 igr*, w monarchii pruakil 
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POZNAN, 27 września.
Aresztowanie Garibaldego daleko mniejsze, jak wno­

sić należy z telegramów, wywarło we Włoszech wrażenie, 
niżeli się tego można było spodziewać. Zbiegowiska uli­
czne we Florencyi stłumiono bez trudności, w innych zaś 
większych miastach włoskich nie przyszło, o ile dotąd 
wiadomo, do żadnych nieprzyjaznych rządowi demonstra- 
cyi. Zapowiedziany protest lewicy w izbie poselskiéj tak­
że nie przyczyni zapewne panu Ratazzemu kłopotu, gdyż 
władze przytrzymując Garibaldego w chwili przekrocze­
nia papiezkiéj granicy, aresztowały go na gorącym uczyn­
ku, były zatétn do kroku tego uprawnione. W Paryżu 
wywołał telegram, świadczący o energicznćm postępowa­
niu gabinetu florenckiego w sprawie rzymskiéj, nie mało 
w kołach rządowych zadowolnienie, któremu Constitu­
tionnel pospieszył dać wyraz. Mimo to opinia publi­
czna nie zupełnie jeszcze zdaje się być uspokojoną, mia­
nowicie wpłynęły doniesienia o rozdrażnieniu ludu wło­
skiego przeciw Franeyi niekorzystnie na giełdy paryską 
i berlińską.

Baron Beust powrócił onegdaj do Wiednia z wycie­
czki swój do Czech i Drezna. Utrzymują niektórzy, że 
pobyt kanclerza austryackiege w stolicy saskiéj głównie 
miał na celu przekonanie się naoczne o postępach poli­
tyki hr. Bismarcka i zgłębienie zdań i zapatrywań się 
króla Jana i jego doradzców na kwestyą stósunku połu­
dniowych Niemiec do Związku północnego. Spostrzeże­
nia pana Beusta zdadzą się, zdaniem korespondenta 
Czasu, i dla rządu francuskiego, z którym gabinet wie­
deński od czasu zjazdu salcburgskiego a więcój jeszcze 
w skutek znanego okólnika bismarckowskiego ciągle się 
układa w sprawie niemieckiéj.

Nordd. Allg. Ztg z widoczną donosi przyjemno 
ś.cią, że w chwili gdy.dzienniki jak Siècle i Debatte 
,.marzą o wskrzeszeniu Polski“, rozkład dawnego Króle­
stwa Polskiego niepowstrzymanym postępuje krokiem; 
według korespondencji bowiem petersburgskiéj do Allg. 
Ztg postanowiono w radzie carskiej od Nowego Roku 
znieść ostatecznie nazwę Królestwa Polskiego, zwinąć u- 
rząd namiestnika i podzielić Kongresówkę na dwie gu­
bernie. Organ hr. Bismarcka zgadza się zupełnie na krok 
ten rządu rosyjskiego, dodając, iż Polacy postępowaniem 
politycznem w ostatnich czasach całkióm nań zasłużyli 
i nie mają zatém tego samego prawa, co prowineye ost- 
sejskie, skarżyć się na niwelacyjne zamiary wielkorosyj- 
skiego stronnictwa, będącego dziś w Petersburgu u steru. 
Logika to i sprawiedliwość godne Norddeutsche All­
gemeine Ztg.

Spór między Anglią i Ameryką zwany sporem 
„Alabama“, jeszcze nie zakończony. Rząd waszyngtoński 
domaga się, jak wiadomo, od rządu angielskiego wyna­
grodzenia wszystkich szkód, jakie okręt południowój 
konfederacyi „Alabama“ wyrządził statkom kupieckim 
północnym, opierając się na zasadzie, iż okręt ten zbu­
dowany i uzbrojony został w Anglii w celach pirateryi 
podczas wojny amerykańskińj, a przeto, że Anglia nie 
zachowała pod tym względem neutralności. Gabinet an­
gielski odmawia przecież uporczywie przychylenia się do 
żądań Stanów Zjednoczonych. Ostatnie depesze ogłoszone 
w téj sprawie przez sekretarza spraw zagranicznych Se- 
warda, zamieszczają w sobie wiadomość, iż lord Stanley 
proponował dwa sądy rozjemcze, na co jednak p. Seward 
nie przystał.

Najwyższe koła berlińskie bardzo przykro dotknięte 
są nieprzyjazną postawą stanu rycerskiego w Hanowerze 
w obec uprzedzających grzeczności nowego naczelnego 
prezesa hr. Stollberga. Nietylko bowiem wstrzymali się 
wszyscy członkowie stanu rycerskiego od wzięcia udziału 
w obiedzie, dawanym przez hrabiego w dzień zagajenia 
pierwszego sejmu prowineyalnego, ale nawet w izbie 
przyszło już niejednokrotnie do nader niemiłych dla rządu 
demonstracyi. I tak oświadczył między innemi poseł 
Lenthe, b. członek pierwszéj izby hanowerskiéj, że żywi 
niezłomne przekonanie, iż król Jerzy V najpóźnićj za rok 
powróci na tron i że należy zatem takie tylko uchwalać 
prawa, któreby następnie dostąpić mogły sankcyi pra­
wego monarchy. — Tego rodzaju wystąpienia utrudnią,
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Panslawizmie zachodnim»

Studyum historyczne 
przez

autora „historyi reform politycznych w Polsce.“

(Ciąg dalszy. Zoli. No. 220, 221, 222 .
Od kilku już wieków do południowój Dacyi wcisnęły

Się były dzikie lecz bitne hordy owych dziś tak przeisto­
czonych Madziarów, pozostałe po dawnych Hufiach i Awa­
rach. Tych to barbarzyńców uznał niemiecki cesarz Ar- 
null za najdoskonalsze przeciwko Słowiańszczyźnie narzę- 

Zia. Za ich pomocą tłukł państwo Morawskie jeszcze za 
-ycia Swiatopełka. Pierwsze te spólne napady rozbiły 

o uzielność Swiatopułka i zgubne skutki nienatural­
nego aliansu dały się uczuć i Słowianom i Niem­
com, oopiero po jego śmierci. Na początku X stulecia 

ozmrowie, ośmieleni dawniejszą germańską zachętą, ma- 
svna ■ cesarza Ludwika, i niezgodą panującą między 
sna k’wi&t0Pułka, przedsięwzięli już wyprawę na wła- 
cZrękę równie Przeeiw Słowianom jak przeciwno Niem- 
koniJ pomAtna bitwa pod Preszburgiem (r. 907) położyła 
aoraC »u Wielkiój Morawy. Zginął ostatni książę
PolH Sk\aiOimir’ zginilł bawarsko-niemiecki książęLuit-
Cinl^ t 0^ cesarz Ludwik zaledwie uciekł zżyciem, 

dnie teD’1 mbw' Szafarzyk „ugodził Słowiaństwo-Zacho- 
samo serce; zniknęła z pola dziejów Wielka Mo-

jak się zdaje, układ pomiędzy koroną 
hanowerskim, który dotąd mimo zaręczenia Kreuz Ztg 
nieprzyszedł jeszcze do skutku.

Stanowisko nasze w obec Arcybiskupa:
Że nasze wystąpienie w sprawie wyborów 

wywoła niezadowolnienie w obozie kółka, repre­
zentowanego przez Tygodnik Katolicki, 
było dla nas rzeczą niewątpliwą. Ostatni numer 
tegoż pisma zawiera tóż rzeczywiście zaciętą 
przeciw pismu naszemu wycieczkę, w której, za­
rzuciwszy nam wszystko, co tylko ludziom i pismu za­
rzucić można, „nieprzyzwoitość gwałtowność w 
sposobie, nielogiczność w rozumowaniu,“ oświadcza 
na zakończenie co następuje: „Dziennik wszedł 
na bardzo niebezpieczną drogę, na drogę zgoła nieka ­
tolicką i zgoła niekościelną, on, co się koniecznie 
katolickim mieni, i co gorsza, upiera się na tej 
drodze. Duchowieństwa nie pociągnie za sobą, 
ale jeżli mu się uda pewną liczbę świeckich zba­
łamucić i w przeciwieństwie z władzą kościelną 
postawić, to niechaj wie, że ciężką na siebie ścią­
gnie przed Bogiem i przed ludźmi odpowiedzial­
ność.“ Polemizować z Tygodnikiem Kato­
lickim nie mamy ani zamiaru ani chęci, ani po­
trzeby. Wszelkie jego przeciw nam wycieczki i 
zaczepki zostawiamy bez odpowiedzi. Nie dra­
żnią nas one i nie gniewają, jako broń używana 
zwykle przez tych, co się lepszą i poważniejszą 
posługiwać nie umieją. Natomiast jesteśmy wdzię­
czni Tygodnikowi Katolickiemu, że nam 
posądzeniami o nieżyczliwość dla naczelnika na­
szych archidyecezyi i zarzutami sprzeczności na­
szej ze sprawą kościoła i katolicyzmu daje spo­
sobność oznaczenia naszego stanowiska tak wzglę­
dem kościoła, jak jego obecnego w naszych ar- 
chidyecezyach naczelnika. Zacznijmy od zazna­
czenia stósunku naszego do osoby ks. arcybisku­
pa Ledóchowskiego. Jak dalece zarzut osobi- 
stój jakiejś nieżyczliwości z naszej strony wzglę­
dem tegoż dostojnika kościoła jest bezpodsta­
wnym, wykaże może najlepiój prosty przegląd 
artykułów pisma naszego w sprawie arcybisku­
piej od blisko dwóch lat. W czasie agitującego 
się wyboru następcy po śp, arcybiskupie Przyłu- 
skim nie znaliśmy ówczesnego księdza nuneyusza 
Ledóchowskiego i niewiedziełiśmy, jakiego zeń 
naczelnika kościół nasz, liczący pomiędzy wier­
nymi tutejszymi w tak ogromnej większości Po­
laków, mieć będzie. Mimo to przecież, gdy 
niepewne z razu pogłoski o wstąpieniu jego na 
stolicę arcybiskupią zaczęły się zamieniać w pe­
wność, a fakt jego wyboru stał się przedmiotem 
dziennikarskich rozpraw i rozbiorów, nie wahali­
śmy się objawić naszego najgorętszego współczu­
cia dla osoby przyszłego arcypasterza a wystę­
pować w jego obronie przeciw organom niemiec­
kim, które wówczas wysilały cały rozum i całą 
sztukę argumentacyi, byle tylko szarpać i poda­
wać w podejrzenie osobę dostojnika kościoła, 
którego dzisiaj obsypują na wyścigi grzecznoś­
ciami i komplementami. Nam wystarczało do 
wyznawania jak najgorętszego współczucia dla 
nowego arcybiskupa nazwisko jego i ród polski,

strony a w jćj miejsce dzicz Uralska (Madziarów) zało­
żyła silny swój stolec.“

Po upadku drugićj owej unii Słowiańskiej smutnym 
był stan całego Zachodniego jój szczepu. Żywioł niemie­
cki, wetując doznaną od Madziarów klęskę, mścił się na 
Słowianach w innój stronie, mianowicie między Elbą 
a Odrą; tępił ich i podbijał bez miłosierdzia. Proces ten 
trwał lat sto. Rozproszona Słowiańszczyzna mężnie wy­
trzymywała cio y;germanizm nigdzie panowanialswego nie 
ustalił; gdy nareszcie po stuletniej walce zajaśniało na 
słowiańskim horyzoncie nowe słońce, opatrzone w potrze­
bną siłę atrakeyi do łączenia rozproszonych cząstek 
szczepu w jedno ognisko. Tćm słońcem była Lechia 
czyli Polska, a królem, co jój przywodził, był Bolesław 
Wielki. Jednoczyciel ów miał większe do zwalczenia tru­
dności niżeli Światopulk. Przedewszystkiem musiał się 
obrachowywać z braćmi, których dla swobody działania 
od spółrządów usunął, a ci podburzyli nań Czechów. 
Powtóre zastał w swćm sąsiedztwie potężnego rywala, 
Włodzimierza Wielkiego, władzcę Słowiańszczyzny Wscho­
dniej, pożeranego także żądzą jednoczenia Słowian. Mię­
dzy ambicyą Bolesława & ambicyą Włodzimierza ta była 
różnica, że pierwszy ograniczał swój panslawizm do Sło­
wiańszczyzny Zachodniej, drugi pragnął podbić i zrusyfi­
kować Słowiańszczyznę całą. Tamten zostawiał Russom 
Waregom ’) wolne pole do organizowania państwa w ich 
własnym obrębie, ten zapuszczał swe zagony do Słowiań­
szczyzny przednieprskiój czyli późniejszćj Mało-Rosyi, nie-

’) Mówimy Waregom, gdyż wówczas jeszcze, to jest w sto- 
pięćdziesiąt lat po Ruryku, rdzeń wojsk Włodzimierza i jego 
synów stanowili Waregowie. Naruszewicz Hist. nar. poi.

Witkowie':, R. A. Langiewicz;

pruską a królem niezatarty według naszego przekonania przyje-
ciem charakteru politycznego poddanego państwa 
Kościelnego. Wystarczał nam dalój fakt, iż wola 
Rzymu przeznacza go na to stanowisko, Rzymu, 
który krótko przedtem tak niedwuznacznie obja­
wił sympatye dla Polski, a który nie może być 
obojętnym dla cierpień narodu polskiego. Żyła 
w nas wreszcie nadzieja, jeżli nie pewność, że 
cokolwiekbądź, dostojnik kościoła jakiójkolwiek 
narodowości nie będzie chciał i nie będzie mógł 
w interesie samegoż dobra kościelnego wchodzić 
w sprzeczność z dążnościami ogromnej większo­
ści wiernych, z dążnościami zaś tóm godziwszemi, 
tern bardziej zasługującemi na uznanie i uwzglę­
dnienie, że mającemi na celu dobro i utrzyma­
nie ich praw narodowych. Wszystko to razem 
skłaniało nas do zajęcia jak najsympatyczniej­
szego stanowiska dla nowego arcypasterza; do 
radosnego przyjęcia faktu jego wyniesienia; do 
objawów jak najserdeczniejszego współczucia 
wreszcie dla przybywającego w mury naszego 
miasta. Dość powołać nam się na roczniki pi­
sma naszego z ostatnich dwóch lat ku przypom­
nieniu czytelnikom postawy, jaką naówczas w 
sprawie tej zajmowaliśmy. Zająwszy zaś podo­
bne stanowisko, nie doznawaliśmy zaiste żadnej 
pokusj' zmieniać je za lada powiewem wiatru i 
przy pierwszej lepszej sposobności. Niewolno 
nam było jednakże zapomnieć, że jesteśmy pi­
smem politycznem polskióm, że stoimy na 
straży praw naszych politycznych i narodowych 
i że mamy obowiązek, ze stanowiska najlepszej 
wiedzy i sumienia a bez względu na osobiste 
sympatye i upodobania, wypowiedzieć prawdę tak, 
jak ją nam przekonanie nasza dyktuje. Nie 
schodząc z drogi tój moralnej konieczności, peł­
niliśmy ją przecież, jak każdy przyzna, nie bez 
wewnętrznego przymusu a z wszelką względno­
ścią, na jaką nam się zdobyć tylko było można. 
Jeżeli nic więcej, to własne stanowisko nasze, 
zajęte z początku względem nowego arcybiskupa, 
nakazywało nam wszelkie umiarkowanie i oględ­
ność, z jaką staraliśmy się traktować tak dra­
żliwe kwestye, jak kilkakrotne okólniki w spra­
wie wyborów, jak zakaz pieśni Boże coś Pol­
skę, jak zaprowadzenie języka łacińskiego i nie­
mieckiego w tutejszem seminaryum, jak wreszcie 
pociąga ie do odpowiedzialności księży z powodu 
udziału w przygotowaniach przedwyborczych. 
Mimo to, mimo że związani poniekąd własnem 
naszóm z początku występowaniem względem 
osoby księdza arcybiskupa, nie mogliśmy, jak 
wspomniono co dopiero, milczeć, gdy przestało 
być rzeczą wątpliwą, że wszystkie te szczegóły 
składają się na system mający na celu wyłącze­
nie księdza z organizmu życia publicznego, któ­
rego od niepamiętnych czasów w Polsce tak wa­
żną część stanowił. Przewidując, co zresztą 
przewidzieć nie trudno, że podobna separacya 
tego, co dotąd od wieków ręka w rękę postępo­
wało, nie obejdzie się bez bolesnych szkód nie 
miii >j dla sprawy narodu, jak kościoła, uważali­
śmy za obowiązek podnieść głos uasz w tym 
przedmiocie, wykazać wątpliwości nowego kierunku 
a w obec jego prawdopodobnych następstw ko­
nieczność spójni i solidarności narodowej. Sta-
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noszącćj jeszcze nazwiska Rusinów2), używającej odmienne­
go narzecza, wyznającój już w wielkićj części wiarę łaciń­
ską3) żyjącój albo w stanie wolnym albo pod zwierzchni­
ctwem Lechii4)

Bolesław, wzięty we dwa ognie od wschodu i zachodu, 
chwycił się polityki niezmiernie oględnój. Mając na bar­
kach dwóch nieprzyjaciół, uznał za rzecz roztropnego 
władcy eszczędzać trzeciego. Dla tego to, zawieszając 
swe zamiary przeciw germanizmowi, nieprzestawał od­
dawać mu usług wiernego marchiona, posyłać mu nawet 
posiłki przeciw pogańskim pobratymcom, by kiedyś drogą 
pokoju zyskać to tytułem zasługi, czego niemógł otrzy­
mać drogą niepewuój wojny. I niezawiódł się w swoich 
planach. Poskromiwszy Czechów i Rusów, stanął przed 
cesarzem z śmiałóm czołem sprzymierzeńca, oczekują­
cego z: swoją wierność sprawiedliwój nagrody. Na jego 
szczęście miotały cesarstwem włoskie niepokoje, wyma­
gające jak najprędszej ze Słowiaństwem zgody. Otto III 
niewidział w tćj mierze innego środka, jak wyrzec się 
misyi pfllityczno-apostolskiój względem Słowian i ustąpić 
ją wielkiemu monarsze ich narodu. Ważne to postano­
wienie nastąpiło na zjeździe gnieźnieńskim (r. 1000) i Bo­
lesław uzyskał nietylko koronę monarszą, nietylko cał­
kowitą od cesarstwa niezawisłość, ale i tytuł ogólny króla 
Słowian5) z mocą jedrioczenia i nawracania wszystkich

2) Naruszewicz ibid. IV, Tabl. geneal. str. XIV. Zti 
mieszkiwali ją: Krywiczauie, Drechowiczanie, Derewlanie, Chro- 
baci czerwoni i hordy azyatyckie Pieczyngów

Idem. IV 90.
*) Ibid.
5) Spólcześni mu kronikarze, nazjwali go Rex Sclavo- 

nicus, a na jego grobowcu w Poznaniu, dziś już zniszczonym,
stał napis: Rex Slavorum, Gothorum (Prussorum) et Polo-

nowisko nasze w tym względzie, stanowisko, prze­
strzegające duchowieństwo od niebezpieczeństw 
kosmopolityzmu a upominające je do miłości 
ziemi i narodu, z którego wyszło, zdawąło nam 
się tern mniój być w sprzeczności z zasadami 
naszój wiary, tem mniej być „ant¡-katolic­
ki em,“ że sam jój święty twórca, że sam Zba­
wiciel w dziele odkupienia całej ludzkości, nie za­
pomniał przecież o ziemi swego urodzenia i o 
mieście swego wyboru. Chrystus lejący łzy nad 
cierpieniami ziemi judzkiej i nad przyszłym lo­
sem Jerozolimy, pozostawił świętą a wymowną 
wyznawcom siyym naukę, że obok pamięci o oj­
czyźnie nie bies ki ój, może i powinno się zna- 
leść jeszcze w każdem sercu ludzkiem uczucie 
miłości dla ojczyzny ziemskiej, a że właśnie 
owa miłość drugiej nię jest może ostatnim wa­
runkiem pozyskania zaszczytu pierwszój. Otóż 
nasze pojęcie i nasze stanowisko w zapatry­
waniu się na stosunek duchowieństwa do narodu, 
stanowisko, które nam w obec tego, co się działo 
i co się dzieje, obojętnymi i milczącymi dłuźćj 
być nie pozwalało. Raz jeszcze. Nie osobista 
niechęć dla naczelnika naszych archidyecezyi, 
którego znakomite przymioty, jako człowieka i ka­
płana, pierwsi uznajemy; nie czcza chęć szer­
mierki i polemizowania w interesie utrzymania 
naszej dziennikarskiej powagi, jak twierdzi Ty­
godnik Katolicki, lecz po.prostu wzgląd na 
dobro nasze narodowe, z którem kościelne tutaj 
jak najściślej się łączy, powoduje nas do podno­
szenia głosu przeciw zagrażającemu odłączeniu 
księdza od ludu i ludu od księdza, do wołania o 
skupianie sił i potrzebniejszą niż kiedykolwiek 
solidarność i baczność narodową. Co się wre­
szcie tyczy zarzutu Tygodnika Katolickiego 
jakobyśmy „weszli na drogę zgoła nieka­
tolicką,“ nie myślimy się wcale bronić, sądząc 
przedewszystkiem, że Tygodnik Katolicki, 
mimo swego predykatu także nic innego jak zwy­
czajne czasopismo, nie jest instancyą kompetent­
ną do rozstrzygania czyjójkolwiek katolickości 
lub niekatolickości. Co więcej, powiuniby wszy­
scy doznający pokusy wydawania podobnych są­
dów, — pokusy, natchnionej po prostu zarozumiało­
ścią o własnej wyższości, przypomnieć sobie z 
chrześciańską pokorą ewangieliezną przypowieść 
o faryzeuszu dziękującym głośno Bogu, „ie nie 
jest jako inni ludzie,“ wraz z sensem mo­
ralnym, który Tygodnikowi Katolickiemu 
w wierszu 14, rozdziale XVIII ewangelii ś. Łu­
kasza odszukać zalecamy. Stanowisko nasze 
względem niektórych rozporządzeń arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i poznańskiego i polemika z tem 
lub owem pismem kościelnóm, nie odbiera jesz­
cze zaiste pismu naszemu charakteru katolickiego, 
który utrzymać szczerze pragniemy, a któremu 
dotąd nigdy i w nicz;ćm fałszu nie zadaliśmy. 
Pojmując potrzeby czasu i uznając konieczność 
uwzględnienia wyobrażeń bieżącego wieku, ota­
czaliśmy i otaczamy przecież zawsze należną 
czcią i uznaniem Stolicę Apostolską i jój prawa, 
tem bardziój, że w ostatnich zwłaszcza czasach 
i jako Polacy mamy dla niej obowiązki i po­
wody wdzięczności. Co się zaś tyczy współczu­
cia dla cierpień kościoła katolickiego pod pano-

swego szczepu ludów. Złote krzesło po Karólu Wielkim, 
dar cesarski, symbolizujący to namaszczenie, było pra­
wdopodobnie znamieniem równie rozciągłój jego władzy 
na wschodzie, iaka cesarze sprawowali na zachodzie.na wschodzie, jaką cesarze 
Z układu tego chciał srę wprawdzie

na 
zrzucić następca

Ottona III Henryk II, rozpoczynał wojny, zwoływał ger­
mańskie krucyaty, zawierał znowu sojusze z wschodniemi 
Rusami Waregami6), ale mężnego oporu Polaków prze­
łamać niemógł. I Bolesław, zmusiwszy germanizm do po­
twierdzenia praw mu ustąpionych, zaokrągliwszy swe 
państwo nadmorskimi Słowianami, podbiwszy pogańskie 
Prusy, schołdowawszy Rurykowiczów pamiętnóm zdoby­
ciem Kijowa, ufundował nowe państwo zachodnio-złowiań- 
skie, rozciągające się od Elby do Dnieprp, od morza Bał­
tyckiego do Dunaju (r. 992—1025). Żeby zaś zostawić 
światu znak widomy, ostrzegający, gdzie się powinna koń­
czyć germanizacya, gdzie rusyfikaeya, wbił słupy żelazne 
przy ujściu Elby i Sali, w Ossie ’) i Dnieprze.

Trzecia ta utda Słowiańska trwała dłużój niż dwie 
poprzednie, ale i jój byt nie był wiecznotrwałym. Jeżeli 
pierwsza przeżyła lat 35 druga lat 50, to trzecia przeżyła 
150. Postęp niewielki ale zawsze widoczny. Wszystkie 
powyższe unifikacje opierały się na systetaie fepdalnym, 
którego duch owiewał całą Europę. Sztuki centralizo­
wania rządów, czy to w formie jedynowładnćj czy w fede- 
racyjnój, jeszcze nieznano. Grube czasy i stan oświaty 
niedopuszczały jeszcze podobnych organizacji. Najpotę­
żniejsi jednoczyciele państw, sam nawet Karól Wielki, nie 
umiał inaczój przyłączać nowych nabytków do spólnego 

6) Dytmar.
’) Podług Długosza, słupy w Ossie wyrzucili późoifej Krzy- 

żacy, pozostało tylko 1 miasto Słupca. Kiedyby inne znikły



waniem moskiewskióm, pytamy wszystkich, py­
tamy samego Tygodnika Katolickiego, ko­
rzystającego z naszych doniesień w tym samym 
numerze, w któiym nas o niekatolickość ob­
winia, czy jest pismo polskie, któreby utrzymy ­
wało w swych kolumnach troskliwszą i dokła­
dniejszą kronikę męczeńskiego żywota kościoła 
katolickiego, jak nasz Dziennik? Być może, 
iż nam na to hyperboliczny a wojowniczy zelo- 
tyzm odpowie, że sympatye nasze mają raczćj 
za przedmiot ziomków, aniżeli współwyznaw­
ców Argument podobny, gdyby miał być rze­
czywiście przeciw nam użytym, odpieramy z góry 
jako niegodny. Jakże, czyżby nam nie miało być 
wolno i czyż nie jest rzeczą godziwą, ludzką i 
chrześciańską, objąć równą miłością bolejącego 
serca, równo za wiarę i ojczyznę cierpiących?

i&dOtUOŚCl «rkię-aCWii.
NPan i NPani raczyli właścicielom handlu towarów bron- 

zowych w Paryżu: Raulin, Bigot i Sp., owdowiałej Raulin, 
jej kuzynowi Edmundowi Bigot i byłemu fryzyerowi i fabry­
kantowi kapeluszy Wiktorowi Henry nadać tytuł nadwornych 
liwerantów.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 26 września.

*** Już tóż oai doprawdy tracą rozum, dzieciniejąl 
Mam przed sobą spis 71 obrazów i portretów, których 
nikomu ani w handlu ani w domu mieć nadal nie wolno. 
Myślelibyście, że to jakie obrazy rewolucyjne lub por­
trety „buntowników.“ Gdzie tam 1 Masz pomiędzy niemi 
obronę Trembowli, masz Bolesława Krzywoustego, pro­
szącego ojca, aby mógł pójść na wojnę, masz bitwę pod 
Wagram, widok pałacu w Puławach i t. p., a pomiędzy 
portretami Macieja Rozena, Leopolda Kronenberga, Ka­
rola Bajera, Aleksandra i Adolfa Kurzów i innych, a Po- 
znańczyków tóż widzę kilku: Chłapowskiego, Macieja 
Mielżyńskiego, Morawskiego, Lubieńskiego, Pilaskiego. 
Policya wzywa obywateli miasta, aby niebawem oddawali 
obrazy zakazane a zarazem podpisywali deklaracye, że ich 
nigdy już w domu mieć nie będą. Cyrkułowi policjanci 
mają prawo przeglądać mieszkania, a biada ci, jeśli się 
u ciebie po ogłoszeniu zakazu znajdzie którykolwiek z o- 
wych 71 niebezpiecznych malowideł! Niejednego z tych 
ludzi zakazanych widzisz żywiuteńkiego przed sobą, a prze­
cież nieszkodliwy! Musi w tóm dla moskiewskich przy­
błędów jakaś być znowu do obłowu pożądana gratka. 
Inaczój sobie takiój głupoty wytłómaczyć niepodobna.

W zeszły piątek przywieziono tu do cytadeli pięciu 
chłopów z pod Biały, oskarżonych o ciężką zbrodnią, 
© przywiązanie do wiary ojców. Jeden z nich, pochylony 
już staruszek, miał w przytomności narzuconego popa 
powiedzieć do drugich: „Widzicieź, bracia, jaka to ró­
żnica pomiędzy polskiemi a moskiewskiemu rządami — 
trzeba nam się trzymać kupy i już nadal nie wierzyć tym 
włóczęgom.“ W ogóle wzburzenie pomiędzy chło stwem 
w Lubelskióm nie ustaje. Nawet już warszawski oberpo- 
licmaister wyjechał do Siedlec w towarzystwie stu poli- 
cyantów, wyborowych zbirów... O biskupie Szymańskim 
donosiłem wam już, jak mi się zdaje, że prosił o pozwo­
lenie wstąpienia do klasztoru w Krakowie. Odrzucili 
prośbę starca i powieźli do Łomży, gdzie go w klaszto­
rze Bernardynów pod ścisłym trzymają dozorem po­
licyjnym.

Nie uwierzycie, jak tu oficerowie oburzeni temi świe- 
żemi przywilejami dla urzędników, przybywających do nas 
z głębi Resyi, Co chwila usłyszysz z ich ust zjadliwe 
przymówki, że „takie nędzne pismaki“ © sto procent le- 
piój się stają od nich. Tylko patrzeć, rychło do jakiój 
awantury przyjdzie, bo oficerowie publicznie i na głos już 
przedrwiewają tych niedowarzonych, spodlonych wcześnie 
młokosów, co tu nami rządzić przyszli.

W tój chwili dowiaduję się, że z publicznych galery i 
obrazów pousuwano już wszystkie obrazy, odnoszące 
się do dziejów naszych. Słyszę także, że i tutejsze kon- 
serwatoryum muzyczne ma być zwinięte.

Wiedeń, 24 września.
X. X. W niedzielę koło polskie odbyło swe pierwsze 

posiedzenie po ukończeniu rejchsratowych feryi. Zebra­
nie posłów naszych było nieliczne, bo zaledwie 14 naów- 
czas nadciągnęło do Wiednia. Posłowie, należący do de­
putacyi i do komisji izby, które już pierwćj swoje czyn­
ności rozpoczęły, zdawali sprawę w kole z udziału, jaki 
brali kiedy w swoim zakresie.

Wczoraj izba niższa pierwsze poferyjne odbyła posie­
dzenie, a ławki poselskie dziś rzadko jeszcze były obsa­
dzone posłami. Z posłów polskich nie można było z ga- 
leryi dopatrzyć ks. Barewicza, ks. Polańskiego, hr. Bawa- 
rowskiego, dra Pfeifra, dra Landesbergera i p. Horodys- 
kiego, a takie opóźnienie się w pełnieniu przyjętych obo- 1 
wiązków zasługuje na publiczne o nićm wspomnienie. Po- i 
seł Ludwik Skrzyński złożył swój mandat, jest on rzeczy- j

pnia, jak pod formą hołdownictwa. Nie żądali od hołdowni- 
ków nic więcój, jak zwierzchności militarnój, to jest pe­
wnój daniny rocznój i pewnój liczby ludzi zbrojnych w ra­
zie potrzeby. Zresztą zostawiali im autonomią całkowitą 
i dynastyczną i administracyjną. Tak samo działo się 
i w Słowiańszczyźnie. Bolesław Chrobry jednocząc 
z swóm dziedzicznym państwem ludy zaodrzańskie i zabu­
żańskie, poruczał je osobnym królikom, bądź zostawując 
dawnych, bądź mianując nowych, pod obowiązkiem tylko 
uznawania jego najwyższćj władzy.') Oczewista, iż po­
dobny stósunek był niezmiernie ślizki, iż utrzymywał po­
między schołdowanemi dynastyami i ludami wieczne ziarno 
zachcianek separastyczuych.2) A to tóm więcój, że mię­
dzy ludami jedneplemiennemi były jeszeze, takie co wię- 
cćj sobie ceniły zupełną wolność i niezawisłość, niż dobro­
dziejstwa unii.3) Część Lutyków i Obotrytów, zamieszku­
jących niektóre ziemie między Odrą a Elbą, przez zacię­
tość w wierze pogańskiój i nienawiść ku hierarchii po­
wszechnego kościoła, nie chciała się nigdy łączyć z bra­
ćmi, gotowa nawet szukać pomocy u obcych przeciwko 
własnój ojczyźnie.

Dopóki żył Bolesław Chrobry, unia Zachodnio-Sło- 
wiańska trzymała się jako tako w całośei. Pad cieniem 
wielkiego monarchy stygły wszelkie rozkładowe aspira- 
cye. Ale pod jego niedołężnym następcą podnieśli zaraz 
głowę Czesi, podnieśli Niemcy, Rusini i owi nieprzezorni, 
o który dopiero mówiliśmy, Zachodni Słowianie. Cały 
gmach zaczął się krusiyć, Mieczysław II stracił Czechy 
a Morawią, wszystkie ludy między Odrą a Elbą wybiły się

') Naruszewicz t. IV. 161. 
*) Id. IV. 169.
*) Ibid.

wiście cierpiący i nie może obecnie zajmować się pracą, 
wymagającą jak tutaj ciągłego trudu. Lecz że przez zło­
żenie tego mandatu delegacya galicyjska czwarty już głos 
traci, to na pozostałych posłach tóm większy ciąży obo­
wiązek pilności i czujności. Hr. Adam Potocki podał się 
i uzyskał sześciotygodniowy urlop, z powodu wyjazdu na 
Ukrainę. Podwójna to strata dla naszój delegacyi, bo 
przez to traci w hr. Potoekim głos w izbie i głos w wy­
dziale konstytucyjnym w najważniejszych chwilach kon­
stytucyjnych prac. Pojmując w zupełności interesa pry­
watne szanownych posłów, jest jednak do życzenia, aby

\ posłowie starali się zawczasu pomyśleć o pogodzeniu ich 
z publicznym dla kraju obowiązkiem.

Fizyonomia izby po blisko dwumiesięcznej przer­
wie nie orzeźwiła się. Owszćm powiedziałbym nawet, iż 
więcój jeszcze zwątpienia i rozstroju widocznśm było mię­
dzy posłami. Nawet zwyczajnych żwawszych rozmów 
między posłami nie dało się dostrzegać. Petycye i jakieś 
komunikaty rządowe zajęły trochę czasu. Między temi 
dwie petycye rady gminnój wiedeńskiój i z Klagenfurtu 
wniesiono o zniesienie konkordatu. Nastąpił wybór se­
kretarzy, a z Polaków dr. Wyrobek wybrany został. Na 
porządku dziennym znalazła się nowela w sprawach 
karnych, którą rząd tymczasowo przedłożył, zanim nowe 
prawo karne uchwalone i zatwierdzone zostanie. Przy § 
5 nastąpiło silne starcie z ministrem sprawiedliwości p. 
Hye. Paragraf ten stósownie do wniosku komisyi orzeka, 
aby w wypadkach, w których kara śmierci ma być zasą­
dzona, była nadaną sądowi każdój instancyi, po uwzglę­
dnieniu okoliczności, zamiast kary śmierci, orzekać doży­
wotne, lub tóż czasowe ciężkie więzienie, w wysokości 
więcój niżeli lat dziesięciu. Paragrafem tym komisya wi­
docznie pragnęła złagodzić a nawet uniemożebnić karę 
śmierci, dawniój w izbie już orzeczoną jako zasadę, do 
przyjęcia jój w nowo układającóm się prawie karnóm. 
Otóż p. Hye silnie wystąpił przeciw temu paragrafowi, 
a jako deklamator — gaduła, szeroko się rozwodził nad 
niestósownością tego paragrafu, jakoby ścieśniającego prawd 
korony w szczodrych ułaskawieniach winowajców od kary 
śmierci. P. Hye, liberalista ze szkoły Bachowskiój, po­
sunął się nawet aż do zagrożenia, iż jako minister nie po­
waży się takiego prawa podać do sankcyi cesarskiój, i że 
przez t© inne, tąnowellą objęte liberalne prawa, jako znie­
sienie kary cielesnój dla więźniów i zakuwanie w kajdany, 
także sankeyonowane nie będą, Pogróżka ta jednak nie 
skutkowała, bo izba, poznawszy już dobrze p. Hyego, na­
brała wstrętu do tegopseudo-liberalnego ministra, w rze­
czy zaś samój zaciętego biurokraty, konszachtującego 
w Galicyi ze świętojurskióm stronnictwem. Wyborną tóż 
dali p. ministrowi odprawę sprawozdawca Miihlfeld i poseł 
Rygier z Morawy, a gdy następnie poseł Sturm stawił 
jako poprawkę do § 5 „ważne łagodzące okoliczności“, 
izba mimo oporu p Hyego paragraf ten przyjęła. Tak 
więc nie udało się p. Hyemu, aby za popełnione niezrę­
czności i gadulstwo w kodyfikacyjnój komisyi mógł te­
raz w izbie przy tym paragrafie swoje ministeryaine sta­
nowisko ogładzić.

Frakcya polska, połączywszy się tym razem z lewitą, 
przeważyła na korzyść owego paragrafu, a przez to dała 
poznać w izbie swoją przewagę, a p. ministrowi, który pro­
teguje agitacye świętojurskie, dała dobrą naukę.

Z przykrością atoli przy tój sposobności dla kores­
pondenta polskiego przychodzi wspomnieć, iż poraź pier­
wszy między posłami polskimi złamaną została soli­
darność koła polskiego. Kiedy bowiem wszyscy 
głosowali za paragrafem komisyi, trzech posłów pol­
skich głosowało przeciwnie za p. Hyem. Na nas, patrzą­
cych na to z galeryi, postępowanie takie zrobiło nader 
przykre wrażenie. Tóm zaś smutniejsze, iż o ile potem 
mógłem się dowiedzieć, wotowanie za wnioskiem komisyi 
postanowionóm zostało na posiedzeniu niedzielnóm koła 
polskiego, a gdy w izbie niektórzy z posłów nie chcieli 
godzić się na to, powtórnie posłowie głosowali pomiędzy 
sobą na obiegającój kartce, a i tu większość wypadła za 
wnioskiem komisyi. Mimo tego jednak niektórzy z mal­
kontentów wyszli z izby —• a trzech z nich zostało i gło­
sowało przeciw swoim kolegom. Trudno jest chwalić u- 
suwanie się od głosowania, lecz w luzach ważnych, gdzie 
idzie o rzecz sumienia lub też zasadę, usunięcie się od 
głosowania znajduje swoje usprawiedliwienie, a nawet 
regulaminem koła polskiego jest obi te. Rozdwojenie 
atoli w kole, i głosowanie przeciw uchwUe większości koła 
jest gorszące i naganne, a kraj z obv.i -;eniem i przykro­
ścią dowie się zapewnie o tóm pierwszem, a miejmy na­
dzieję i o ostatnim wypadku, mogącym tylko świadczyć 
o rozbiciu solidarności w postępowaniu posłów naszych, 
tak koniecznój wśród okoliczności tutejszych.

Czynności deputacyjnych rzecz dobiega do końca, 
a w tój chwili można już układ obydwóch deputacyi uwa­
żać za ukończony, rnimo iż dotąd nie został podpisany, 
a to li tylko z powodu, że niema w Wiedniu obecnego br. 
Beusta, który ma dziś wieczorem wrócić a jutro zape­
wne układ podpisany będzie, a czynności deputacyjne 
ukończone i zamknięte zostaną. Subkomitety deputacyjne, 
p© paru dość długich i wyczerpujących rzecz posiedze­
niach, przyszły z sobą do zgody. Propozycje jednak rzą­
dowe uledz musiały znacznym zmianom pod względem 
kwestyi długu państwa, na co jednak ministrowie się zgo­
dzili, poczyniwszy żądane odmiany i poprawki. Na po­
czynione przez subkomitety poprawki i cały układ o by- 
dwie deputacye przystały i zgodziły się. Tak więc

na wolność, ich królikowie z danników Polski pozamie­
niali się na niepodległych władzców, a następne niepokoje 
wewnętrzne jakoto wygnanie Ryxy z Kazimierzem, bezkró­
lewie, bunty chłopskie, anarchia, raniąca samo serce Pol­
ski, o mało co nie doprowadziły do utraty reszty. Jak- 
kołwiekbądź, następcy Bolesława Wielkiego, słabi czy mo­
cni, nigdy się nie zrzekali odzyskania uszczuplających je- 
dnotę Słowiańską prowiucyi, ciągle usiłowali utrzymać 
odziedziczona po nim państwo w całości; waleczny Bole­
sław II dał uczuć dzielność swego oręża Czechom, utrzy­
mał w posłuszeństwie Słowiańszczyznę przeddnieprską, 
starł w proch Russów wschodnich; Bolesław III Krzywo­
usty poskromił Niemców, odzyskał i ochrzcił Pomorze po 
obu stronach Odry, przyłączył Rusią; wszyscy, o ile im 
starczyło siły, dopełniali przynależnój Polsce misyi histo- 
rycznój, uważali swą dziedzinę za matkę opiekunkę i je- 
dnoczycielkę wszystkich Zachodnich Słowian.

Dopiero ze śmiercią Bolesława Krzywoustego, ru­
nęła trzecia unia Zachodaio-Słowiańska, zawiązana pod 
hegemonią Polski; wypadek tóm boleśniejszy, iż go nie- 
sprowadziła przemoc zewnętrzna ale rewolucya wewnę­
trzna. Był to czas, w którym system feodalny, system roz­
drabniania nie jednoczenia państw, robił w całój Europie 
coraz większe postępy. Dopomagały mu: nieudolność 
osobista królów, zwyczaj dzielenia państw między wszy­
stkie dzieci królewskie (p a r a gi u m), rosnąea potęga ary- 
stokracyi i hierarchii kośbielnój. Wszędzie krzewiły się 
idee przeciwko jedynowładztwu. Duch czasu, co dożył do 
zniweczenia jedności państw indywidualnych, mógłże 
sprzyjać jednoczeniu narodowości?

Na chwałę pierwszych następców Bolesława Wielkie­
go przyznać należy, że jeżeli słabsi z pomiędzy nich do­
puścili odpadku niektórych prowiucyi, wszyscy potrafili

rzecz całą za ukończoną już uważać należy. A że tak 
w końcu się stanie, bo tak stać się musiało ze wzglę­
dów politycznych, na to od dawna zwracałem uwagę

i czytelników Dziennika.
W krótkości mówiąc, układ zawarty mniój więcój

w następujący sposób: Na rok 1868 Węgry uczestni­
czyć będą w wydatkach na wspólne sprawy w stosunku 
30: 70. Dopłata do procentów od długu państwa wynie­
sie 36 milionów, z których 15 wypadnie w srebrze zapła­
cić. Od roku 1869 na przeciąg lat dziesięciu obowięzuje 
nowy układ, według którego Węgry na wspólne sprawy 
ponosić tak samo będę koszta w stósunku 30: 70 — a zaś 
na procenta długu dopłacać będą stałą kwotę 29,100,000 
fi, z których 12 milionów w srebrze, a 1,150,000 także 
w srebrze na umorzenie kapitału, suma więc ta razem wy­
nosić będzie na Węgry 30,250,000. Doliczywszy atoli 
w to agio na srebrze po 25 procent, w cyfrze tój nie ob­
jęte, to wypada na Węgry 33,250,000.

Stósownie do tak ułożonych punktacyi pokazuje się, 
że, iż skoro Węgry do kasy państwa całkowitą kwotę, 
z tytułu długu państwa na nich przypadającą, wypłacić 
mają, to już w amortyzacyi długu i w unifika- 
cyi obligów państwa żadnego nadal udziałubrainiebędą, 
a całą tę sprawę oddają w tujejsze ręce. Unifikacya obli­
gów nie będzie już podobno odkładaną aż do 1 maja 
1868, jak miało być poprzednio, lecz z zastrzeżeniem 
niepouoszenia szkód przez wierzycieli, niebawem rząd ma 
do niój przystąpić. Sprawa, dotycząca gwarantowanych 
przez rząd kolei żelaznych, ma być późniój dopiero wziętą 
pod rozstrząśnienie, teraz jednakże przyjęto już zasadę, 
iż Węgry przyjmują wszystkie gwaraneye i wypłaty pro­
centów z nich wypływające za koleje w krajach węgier­
skich będąee. Zapewnie więc i nadal tak samo będzie.

Akt spisanego układu, który prawdopodobnie jutro 
już przez obie strony podpisany zostanie, niebawem za­
pewnie ujrzymy ogłoszony. Z samego więc aktu najle- 
piój dopiero można będzie ocenić całą wartość ewój ugody, 
która na teraz i na przyszłość wielkiój jest dla Austryi 
doniosłości. Szczęśliwie, że jak bądź i w jaki bądź spo­
sób, przyszła w końcu do skutku.

Pnryi, 24 września.
X Nie bez powodu wspomniałem w mojój ostatniój 

korespondencyi, że zaufanie, jakieby tutaj mieć chciano 
w szybką reorganizacją i pokrzepienie sił austryackiśj 
monarchii, nie wzrasta w takim stósunku, jakby sobie 
tego życzyć należało. To tóż z tóm większóm zdziwie­
niem czytam w jednym z dzienników, mających 
w Polsce wielu czytelników, jakoby ze strony Francji 
i Austryi w jaknajlepszóm obustronnóm porozumieniu 
i z wielką zręcznością była prowadzoną gra dyplo­
matyczna, dążąca ku oderwaniu Prus od Rosyi i od­
osobnieniu tego ostatniego mocarstwa, — a w dowód 
teg® porozumienia znajduję przytoczone fakta takie, 

i jak spodziewany przyjazd cesarza Franciszka Józefa do 
i Paryża, podróż jenerała Fleury do Wiednia i powita­

nie barona Beusta na dworcu kolei przez ambasadora
francuskiego w Dreźnie.

W polityce nic niemasz szkodliwszego niż złudzenia — 
a ze złudzeń najszkodliwsze są te, które pochodzą z pod­
suwania pewnego znaczenia faktom takim, które nie 
mają żadnego znaczenia. Z takich złudzeń należy się 
jaknajprędzój wytrzeźwiać, bo są one dowodem ustalo­
nego już uprzedzenia. Otóż przedewszystkióm podróż 
cesarza Franciszka Józefa jest wprawdzie zamierzoną, 
ale jeszcze nie jest nieodwołalnie postanowioną— a czy 
będzie miała jakie polityczne znaczenie, to jeszcze jest 
rzeczą bardzo wątpliwą, niewątpliwą zaś wcale, że ża­
dnego znaczenia mieć nie będzie, jeżeli cesarz Napoleon 
wniesie znów na stół, tak jak w Salcburgu, jakąś wielką 
ideę kongresu albo europejskiego programu, i jeżeli p. 
Beust podczas konferencyi będzie się więcój zajmować 
tern, co o jego osobie mają pisać dzienniki, niżeli tem, 
ażeby coś realnego przyprowadzić do skutku. Podróż i 
jenerała Fleury, który nawet niewiedzieć którędy się | 
błąkał, bo dopiero przedwczoraj przyjechał do Wiednia, 
niema żadnego zgoła politycznego znaczenia, jeżeli zaś 
cesarz dał mu jakie zlecenie przed jego wyjazdem, to 
bez żadnego wątpienia nie inne, jak tylko takie, ażeby 
się dobrze przypatrzył stanowi rzeczy w południowych 
Niemczech i w Austryi i zdał o tóm sprawę za swoim 
powrotem. Powitanie nareszcie p. Beusta na drezdeó- 
skiój kolei przez ambasadora francuskiego nie było bez 
żadnego wątpienia skutkiem otrzymanego z Paryża 
polecenia, tylko aktem prywatnój grzeczności, która jest 
tóm naturalniejszą, ile, że jak powszechnie wiadomo, 
pp. Fort-Rouen i Beusta wiążą od dawna blizkie sto­
sunki przyjaźni. Rozpatrując się zaś gdzieindziej za 
takiemi faktami, któreby wskazywały, że Austrya w po­
rozumieniu z Francyą prowadzi jakąkolwiek czynność 
dyplomatyczną, wcale takowych dostrzedz nie możemy: 
owszem przeciwnie, dziwić się trzeba, że po zjeździe 
salcburgskim, na którym obydwa wyż wspomnione ga­
binety miały nibyto wytknąć sobie jednozgodne drogi 
postępowania, nie widać nigdzie najmniejszego śladu 
jakiójkolwiek zgodności, — nie widać nawet żadnych 
usiłowań w tym przedsiębranych kierunku, i kiedy p. 
Goltz pospieszył krok w krok za cesarzem Napoleonem 
do Biarritz, ks. Metternich wyjechał z Francyi na parę 
miesięcy, a kiedy Turcya, przyciśnięta przez Rosyą, 
szuka za pomocą licznych ajentów oczywiście oparcia

utrzymać jedynowładztwo, rząd w jednój osobie ów jedy- ; 
ny pod owe czasy organizm, zdolny do łączenia z sobą ; 
jednych narodowości; wszyscy potrafili poskramiać żywio- I 
ły wewnętrzne, rywalizujące z koroną. Najwięcój w tój 1 
mierze zasługi położył Bolesław Krzywousty. Ale Bole­
sław Krzywousty zost wiał liczne potomstwo, p© większej 
części małoletnie. Troskliwy o przyszły pokój państwa, 
poszedł za przykładem niektórych innych monarchów, za­
prowadził nową podówczas instytucyą Senioratu. 
Wydzielając wszystkim dzieciom pewne części kraju, zwią­
zał je węzłem feodalnego posłuszeństwa przeciwko naj­
starszemu ich bratu i jedynemu monarsze. Rozporzą­
dzenie to naród przyjął, biskupi zaprzysięgli. Po jego 
zgonie nie dotrzymano mu słowa, myśli testamentu prze­
istoczono, podział feodalny krain i warunkowy wzięto za 
rzeczywisty, brat najstarszy, jedyny król i stróż całości 
państwa, padi ofiarą duchownój klątwy i uszedł za gra­
nicę, pozostałość po nim oddano małoletnim braciom 
i podzielono kraj na cztery części.') Ważna ta rewolucya 
nie uzyskała prawomocności dokonanego faktu względem 
za granicy, jak odstąpieniem dobrowolnóm znowu jednój 
najznakomitszćj części korony to jest Szląska.

Zjwypędzeniem starszój linii Piastów i podziałem 
kraju, Polska wypuściwszy z rąk swoją misyą historyczną, 
straciła na długi czas w Słowiańszczyznie Zachodniój 
wszelkie znaczenia polityczne. Pierwsze owo zaparcie się 
myśli słowiańskiój, pierwszy odwrót od polityki Bolesława 
Wielkiego, otworzyło na nowo śluzę germanizmowi, śluzę, 
którą był zamknął Bolesław. Pobratymcze pokolenia 
między Odrą a Elbą nie miały się już na co ogląoać. Mo-

>) O tym tak brzemiennym w następstwa a tak dotąd 
zamglonym dziejów naszych ustępie, ogłosimy oddzielne pismo.

w Wiedniu, p. Beust właśnie w tój chwili przedsiębię. 
rze kilkotygodniową podróż w celach prywatnych.

Co do Francyi zresztą, to nie można się nawet dz¡ 
wić, jeżeli w tój chwili nie zajmuje się tak bardzo gor«c 
kwestyami tak odległego jeszcze interesu, jaką jest port 
zumienie się z Austryą, prowadzącą dalój swe prace ię 
organizacyjne. Francya ma teraz zadania przed sobą <jŁ 
leko bliższe i daleko więcój naglące. Oprócz bowiem op; 
nii krajowój, coraz bardziej niepokojącćj się i domagaj, 
cój się przed wszystkióm innóm rozszerzenia swobód vri 
wnętrznych, — oprócz kłopotów finansowych, które luj,, 
dopiero co się rozpoczęły bankructwem kredytu rucfo 
mego i tak ściśle z polityką wewnętrzną ziączonój Cote 
pagnie immobilière, a które mimo to już wymagają nad 
zwyczajnych wysileń rządowych, — Francya ma jeszcz- 
kwestyą rzymską na karku, która w złym razie dalet 
większemi może zagrozić niebezpieczeństwy, niżeli się t 
pierwszy rzut oka wydaje. Cokolwiekbądź bowiem o tót 
piszą dzienniki, pozostające pod wpływem rządowytt 
stosunki gabinetu francuskiego do włoskiego w ostatnie 
dniach nadzwyczajnie się naprężyły i nikt dziś jeszcz 
przewidzieć nie zdoła, w jaki sposób ten węzeł zwikłan 
da się rozwikłać, albo tóż jeszcze mocniój się zwikła. Q¡ 
ribaldi, stojący dzisiaj na czele stronnictwa ruchu « 
Włoszech, nie chce za żadną cenę od swego zamiaru oj, 
stąpić i wedle wszelkiego podobieństwa niezawodnie n 
Rzym uderzy, albo tóż w Rzymie rewolucyą wywolt 
stronnictwo ruchu ma w tój kwestyi nietylko wewnętrzni 
ale także i zewnętrzne znaczenie, a to nietylko dlatego, i 
kwestya papieska jest sprawą europejską, ale także dis 
tego, że zamiary tego stronnictwa popierane są bardz 
silnie a nawet bardzo realnie z Berlina; rząd włoski jj¡ 
z jednój strony związany traktatami z Francyą, lecz z drt 
giój strony nie może znowu tak łatwo wytoczyć otwarli 
wojny stronnictwu ruchu, zwłaszcza że jest także, jeże; 
nie traktatami, to zawsze bardzo ważnemi interesan 
związai,y z gabinetem berlińskim ; Francya zaś, w poh 
żeniu dzisiejszóm, nie może na żaden sposób całkiej 
opuścić Papieża, bo, co najmniój, oburzyłaby przez ti 
całe katolickie stronnictwo, co obecnemu rządowi, opu 
szczonemu już przez całą liberalną opinią publiczną, ni 
mogłoby być obojętnóm. O załatwienie tój kwestyi w sp& 
sób zgodny toczą się dziś pomiędzy obudwoma gabint 
tami układy, które wszelako do dziś dnia jeszcze nie obie 
cują pomyślnego rezultatu, a tymczasem w Rzymie i okol 
Rzymu gromadzą się w coraz większój ilości materyal 
palne, które lada iskierka może ogarnąć płomienie) 
A co wtedy nastąpi, któż to odgadnie? — W niektóryt 
sferach tutejszych utrzymują, że rząd francuski jest m 
wet na ostateczność zdecydowany i że gotów jest z brom) 
w ręku stanąć przeciwko Włochom. Opowiadano wczoraj 
że eskadra tulońska otrzymała rozkaz przygotowania si| 
do natychmiastowego odpłynięcia i zabrania z sobą dwu 
dziestu tysięcy żołnierzy do Rzymu. To łatwo się mów 
i dobre to może, jako groźba : ale wykonanie, nie łatwe 
Przypuszczenie bowiem, ażebj armia francuska mogîa si; 
bić tylko z samymi powstańcami we Włoszech, jest nie- 
możebne: armia włoska nie mogłaby wydać swojój rodzo- 
nój braci na pastwę Francuzom. Á cóż, jeżli rząd wło­
ski stanie przy sztandarze stronnictwa ruchu? — Cz; 
Francya będzie mogła wytoczyć wojnę włoskiemu pań­
stwu, które w takim wypadku miałoby całą liberalną opi­
nią francuską i Prusy za sobą? Zaprawdę, położeni! 
Francyi w tój sprawie jest daleko trudniejsze, niż w ka­
żdój innój, i gdyby Cavour był dziś na miejscu Ratazzego 
to rząd napoleoński odniósłby znowu kolosalną klęsk; 
moralną a Włochy zostałyby wyswobodzone z pod wpły­
wów francuskich na zawsze. Obaczymy, jak z tego po­
łożenia skorzysta Ratazzi.

Wystawa płodów gospodarstwa wiejskiego 
w Warszawie.

Warszawa, 25 września.
a Z kolei przechodzimy do przedziału zajętego przei 

fabrykę firmy, zwaną Lilpop et Rau. Jedna lokomotyw! 
porusza naraz kilka machin, mieszczących się pod kry 
tym budynkiem. U drzwi niemal wystawy stoi przetai 
konstrukcyi wystawców, z którego ziarno wychodzi dosji 
czyste. Zaraz potóm idzie grabieć do zgrabiani! 
p o k o sów i kilka sieczkarni mniejszych. Do przyrządu! 
zaś i machin poruszanych lokomotywą należą: Młocarnii 
czterokonna z grabiami i młynkiem, która wydaje ziarni 
zupełnie wywiane; sieczkarnia wielka własnój konstruk 
cyi; walce do słodu, zastósowane do ruchu konnego lut 
pary; wialnia konna pomysłu własnego oddziela ziaru 
od pośladu i kiosków. Walce do gniecenia kartofli z mię 
szadłem, pomysłu i konstrukcyi własnój. Młyn do mie- 
lenia i pytlowania. Szarpacz do warzywa; płuczka d« 
kartofli. Oddzielnie postawiona uderza swą wielkość) 
młocarnia sześciokonna przenośna na kołach z inaneżent 
ceny rs. 1300; oddziela ona plewy i poślad; przy pomocj 
10 ludzi odchodzi 3 kopy na godzinę. Ze wszystkie® 
temi machinami odbywano już próby, które najlepiój si; 
powiodły. W ogóle fabryka p. Ewansa i Sp. jest hardzi 
dobrze reprezentowaną. Siewniki z tójże fabryki są bar­
dzo starannie wykończone. Prócz tego spotykamy kartki 
tój fabryki przylepione do ławek najrozmaitszych ogro­
dowych, stolików i innych rzeczy, do których może, ob-

głyż się oglądać na pień, połupany w cząstki i któregc 
najstarszy tetrarcha, zwyciężony w nierównój walce, prze­
praszać pausiał niemieckiego cesarza, boso i z gołym mie­
czem na karku? Udzielni tych pokoleń książęta, pokutu­
jąc za swoje separastyczne zachcianki, padali kolejno poi 
ciosami marchionów niemieckich i od śmierci Krzywouste- 
go\nife upłynęło łat 30, kiedy wszystkie co do nogi wytę­
pione) zniemczone lub ze swych siedzib wyparte zostały 
Stało się z nimi toż samo, co dziś z pierwotnemi ludami 
Amesyki, ślady ich przytóm zachowały się de dziś daia 
jedynie w nazwach miast i siół; a w ich miejsce zajęły 
kartę dziejów margrabstwa holsztyńskie, meklemburgsku 
brandenburgskie i saskie.

Po rozbiciu zjednoczenia polsko -słowiańskiego- 
zmniejszyła się jmateryslnie Słowiańszczyzna Zachodni! 
blisko o połowę. O ile się osłabił panslawizm, o tyle się 
wzmógł germanizm. Zadanie pierwszego stało się tru­
dniejsze, niż kiedykolwiek; trudniejsze niż po Samonif 
trudniejsze niż po Światopułku. Odtąd czynne działam* * 
Słowian w myśli zjednoczenia zależało nie tyle od lioze' 
bnój przewagi ich ludności, iie od postępu oświaty w ka­
żdój ich odnodze zosobna, od ukazania się w ich łom 
paóstwowćj indywidualności, zdolnój do objęcia moralnej 
steru nad ogólnemi interesami wszystkich. Na taki F 
dnak objaw potrzeba było długiego czasu. Opatrzno» 
przecież nieodmówiła mu powrotu do dziejów i po trzysij 
latach przerwy myśl panslawistyczną podnieśli znoff 
Czesi. Że ten fenomen należy już do historyi nowocz 
snój, że się wiązał z najciekawszemu wypadkami XV w* 
ku, że stał na widowni dziejów przez lat 50, że acz ni 
fortunny nadał nowy kierunek rozwojowi środkowój E 
ropy, pozwolimy sobie obszerniój o nim pomówić.

(Cia^zy aastoij---------------
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chodząc wystawę, wrócić mi wypadnie. Już teraz mniej­
szy zachowam porządek, zwracając tylko uwagę Da go­
dniejsze jej przedmioty. W dziale siewników wystawił 
p. Pietraszek, dyrektor fabryki Andrzeja hrabi Zamoy­
skiego, siewnik uniwersalny Robiliarda, nie różniący się 
nioże od innych podobnego rodzaju przedmiotów, ale któ­
remu brak owej clegancyi, cechującćj przedmioty wy­
stawione przez pp. Ewansa i Sp. i hr. Platera. Fabryka 
wyrobów metalowych Roberta Bohte odznacza się piękno­
ścią swych kas bezpieczeństwa. Z machin uderza oko 
wielki aparat gorzelniany. Przedmioty zabawy, jak: żar- 
dinierki, ławeczki ogrodowe, piękna kolebka uzupełniają 
tę część przedmiotów, wystawionych przez p. Bohte. Na­
grodzony medalem bronzowym na Wystawie Powszechnój 
p. Feist Aleksander wystawił niemal wszystkich gatunków 
szczotki i szczeciny kilka rodzajów. Tuż obok p. Minter 
wystawił również jak p. Bohte żardynierki, ławki, stoliki 
i inne rozmaitości drobniejszego znaczenia. Pp. Sommer, 
Reutel wystawili kiłka powozów i faetonów, odznaczają­
cych się taniością ceny. Wracając raz jeszcze do firmy 
Ewansowskićj i R. Bothe spotykamy rozmaitych gatunków 
sikawki. Prócz tych firm p Mizerski wystawił równie si­
kawki, piecyk pięknie zrobiony, o którego praktyczności 
jednak sądzić nie chcę, bo szanowny wystawca nie udziela 
przy nim żadnych objaśnień na swój karteczce. Tenże p. 
Mizerski zbudował pompę ścienną, którą bardzo u nas 
chwalą. Pominęliśmy Zakład rólniczo-przemysłowo-leśny 
Ostrowskiego i Spółki w Warszawie. O ile nam się zdaje, 
zakład ten stósunkowo do opisanych dotąd przedmiotów 
jest bardzo ubogo reprezentowany na wystawie tegorocz- 
nćj. Może p. Ostrowski nie zdołał wystawić wszystkiego, 
coby chciał? Niewierny, dość, że publiczność i więcćj u- 
wagi poświęca poprzednim wystawcom, zwłaszcza Ewan- 
sowi i hr. Platerowi, i więcćj wszystko się nimi interesuje; 
nie mówię jednak przez to, by p. Ostrowski nie wystawił 
przedmiotów, godnych widzenia. Wzmianką tylko zbę- 
dziemy pługi koleśne i bezkoleśne, który niemal każdy 
wystawca ma takie same, mniej lub więcćj starannie wy­
kończone: zgłębiacze, spulchniacze, obsypywacze i wy- 
pielacze, drapacze, brony i znaczniki, wszystko to bowiem 
proste i znane, pomysłów nowych niema, a wystawione 
przedmioty już dawno są po gospodarstwach wiejskich 
używane. P. Ostrowski wystawił kilka wialeń i arf. Prócz 
tego lokomotywa fabryki Cegielskiego w Poznaniu wpra­
wia w ruch młockarnią parową i sieczkarnią średnićj wiel­
kości. Ta młockarnia parowa posiada wialnią i inne 
przyrządy do czyszczenia zboża, tak, iż ziarno wymłó- 
cone odchodzi czyste lub nawet rozgatunkowane i wpada 
do ułożonych odpowiednio worków. To są ważniejsze 
przedmioty, wystawione przez p. Ostrowskiego. Pominą­
łem, opisując przedmioty Ewansa, żniwiarkę, ale już za 
to proszę o przebaczenie; w masie przedmiotów trudno 
czego nie przeoczyć; możem opuścił jakich kilka pługów, 
taczek śpichrzowych, bron, szarpaczów, wozów półtora- 
cznych lub kamieniarskich, przebaczcie, panowie wystawcy, 
korespondentowi z wystawy, urozmaiconćj tylu przedmio­
tami. Do ciekawostek na wystawie należy wiązanie 
dachowe, wykonane na konturze orła pruskiego, przez 
Juliana Bernstein; wyczerpane są tam niemal wszystkie 
kombinacye wiązania bez wykroczenia przeciwko prawi­
dłom techniki. Historya pługa ściąga mnóstwo ciekawych; 
około 60 wzorów najrozmaitszych pługów, używanych 
w Europie i Ameryce, dawnićj lub dzisiaj, wykonał bez­
imienny wystawca w bardzo drobnym rozmiarze.

Jeszcze na dwa przedmioty (oba konkursowe) zwrócę 
waszą uwagę i skończę swe sprawozdanie z oddziału II, 
aby pospieszyć w przyszłym liście do I, gdyż czas nagli. 
Ale zanim wymienię dwóch krajowych wynalazców, wypa­
da wspomnieć o kotle parowym z fabryki Andrzeja hr. Za­
moyskiego, o. którym przepomniałem.

Pomysłu inżyniera komur.ikacyi p. Kulczyckiego piec 
będzie walczył na wystawie o jednę z pierwszych nagród. 
Ten piec, pięknie zbudowany, opatrzony jest przyrządem, 
który uwalnia mieszkanie od wszelkiego możliwego dymu; 
pali się w nim bez żadnych wdmuchiwać i ma mieć tę nie­
słychaną zaletę, że osusza najwilgotniejsze mieszkanie. 
O tym ostatnim skutku trudno dziś się przekonać, zwłasz­
cza na placu Banku Polskiego, gdzie powietrze i tak bar­
dzo suche.

Drugim z kolei wynalazcą jest obywatel ziemski pan 
Aleksander Kosicki, który wystawił zbudowany przez sie­
bie młyn wodny. O tym młynie, z żalem to wyznaję, nic 
wam powiedzieć nie mogę. Trzebaby wystawcy, by nam 
objaśnił; trzebaby poddać go próbie, którćj ja przynaj- 
mnićj nie widziałem; może dopiero jutro próba się odbę­
dzie, gdyż codzień kilkanaście próbują przyrządów.

Reasumując to, com dotychczas o oddziale tym po­
wiedział, dochodzimy do bardzo szczęśliwego wniosku, tj., 

-że, gdybyśmy mieli z wystawy sądzić o stanie przemysłu 
rólniczego u nas, musielibyśmy o nim mieć bardzo dobre 
wyobrażenie. Z siedm młockarni, wszystkich nieźle zbu­
dowanych i praktycznych, z 10 lub 12 sieczkarni, z 50 
pługów, masa grabców, bron, taczek spichrzowych, szaf 
bezpieczeństwa, ławek, żardynierek i innych drobnostek, 
wskazywać się zdają, że u nas istnieje ruch przemysłowy 
i rólniczy. By tak jednak rzeczywiście było, pozwalam 
sobie wątpić. Wystawa ta jest świetną, ale należy przy- 
tćm zrobić zastrzeżenie, że świetną jest stósunkowo do 
doznanych przeszkód, ucisków, prześladowań, i jak z je- 
dnćj strony dawać ona może wyborne pojęcie o stanie tćj 
gałęzi przemysłu u nas, tak z drugićj strony musielibyśmy 
mieć o przemyśle ludzkim bardzo słabe wyobrażenie, gdy­
by z nićj sądzić przyszło. Czynimy rozmyślnie to za­
strzeżenie, by kawałek zimnego lodu przyłożyć do entu­
zjazmujących się niektórych umysłów. Nikt mnie nie 
weźmie za pesymistę w osądzeniu wystawy; uczestnicząc 
przy wszystkich próbach, przekonałem się o praktyczno­
ści wielu z wystawionych przedmiotów, ale otwarcie wy­
znaję, że dalekim jestem od posuwania się do tego stopnia 
zachwytu, jaki się' eo chwila o uszy moje obija. Niech 
sędziowie nie zapominają, że w kraju na wskroś rólni- 
czytn wypada surowićj oceniać i nagradzać, jakby to
gdziekolwiek indziej miejsce mieć mogło.

PRUSY.
* Berlin, 26 września. Najbliższe dziewiąte posie­

dzenie plenarne sejmu Rzeszy północno-niemieckićj odbę­
dzie się jutro o godzinie 10 przedpołudniem. Na porząd­
ku dziennym zamieszczono na to posiedzenie obrady przed­
wstępne w plenum izby nad budżetem Związku północno- 
niemieckiego na rok 1868. — N. Z. pisze: Z 58 głosów 
przeciwko adresowlnależało 27 do rozmaitych odcieniów le­
wicy, 4 socyalno-demokratom, 13 frakcyi zw.iązkowo-pań- 
stwowo-konstytucyjnćj; do tego przystąpiło jeszcze 3 po­
słów saskich, którzy dawnićj zwykle z konserwatystami 
głosowali, 3 klerykalnych i 8 Polaków. Stósunkowo naj­
większy kontyngiens do opozycyi dostarczyło Królestwo 
saskie, z którego 15 posłów przeciwko adresowi głoso­
wało; z 8 dawniejszych prowincyi pruskich głosowało 
przeciwko adresowi 20 (nie licząc 8 posłów polskich) 
z Szlezwigu-Holsztynu 6, z Hanoweru 3, z Hesyi Elekto- 
ralnćj 1, z księstwa nassawskiego 1, z Oldenburga 2, z Go- 

1, z Hamburga 1.
Książę następca tronu przepędził tu dziś kilka go

dżin i powrócił w południe do Poczdamu. Jutro wyjeż­
dża księżę, jak słychać, pociągiem południowym kolei an- 
haltyńskićj na Lipsk i Norymbergę na wyspę Mainau (na 
jeziorze Bodeńskićm), gdzie dnia 30 bm. obchodzona bę­
dzie uroczystość urodzin królowćj Augusty. Książę to­
warzyszyć ma następnie królowi Wilhelmowi w podróży 
na zamek Hohenzollern, a dnia 9 października uda się 
z dostojną swą małżonką w odwiedziny na dwór an­
gielski.

Podsekretarz stanu w ministerstwie spraw zagrani­
cznych, rzeczywisty tajny radzca Thile, powrócił ze swćj 
podróży do Berlina.

Wkrótce ma być ogłoszone rozporządzenie królew­
skie, regulujące wynagrodzenie byłego króla hanowerskie­
go Jerzego. W es. Z tg donosi, że suma 16 milionów, 
przyobiecana królowi, ma być postawiona pod administra- 
cyą reprezentanta króla, aguatów, hanowerskich stanów 
prowincyonalnych i Prus. Zamhk Herrenhausen pozo- 
staje własnością króla pod administracyą pruską.

Rokowania, jakie tu prowadzono z pełnomocnikiem 
rządu Stanów Zjednoczonych Północnćj Ameryki co do 
ułatwień w przesyłaniu listów, zakończyły się zawar­
ciem układu. Północno-amerykański pełnomocnik już 
odjechał.

Posłowie Forckenbeck, Hennig, dr. Stephani i Twe- 
sten zł' żą następujące wnioski przy przedwstępnych ob­
radach nad budżetem Związku północno-niemieckiego: 
Sejm zechce uchwalić: 1) Budżet Związku północno- 
niemieckiego powinien być przedkładany regularnie naj- 
późnićj na sześć miesięcy przed rozpoczęciem roku bud­
żetowego do uchwały konstytucyjnej, ażeby ustanowie­
nie budżetu nastąpić mogło prawnie i ażeby pojedyncze 
państwa miały dosyć czasu do ustanowienia swoich bud­
żetów. 2) Przekroczenia etatu i wydatki, nie objęte 
budżetem, powinny być w biegu roku po roku budżeto­
wym, w którym miały miejsce, z poglądem na rzeczywi­
ste dochody i rozchody przedłożone parlamentowi do 
uchwały. 3) Ze względu na artykuł 70 konstytucji 
związkowćj, mają być pozostałości dochodu i rozchodu 
każdego roku etatowego przeniesione na następny rok 
etatowy. 4) Ustanowienie nowych władz lub posad urzę­
dniczych, tudzież podwyższenie pensyi urzędnikom nie 
może nastąpić bez poprzedniego zezwolenia sejmu 
Rzeszy przez budżet lub inne osobne prawo kredytowe.

Z wyjątkiem saskićj armii, która jako 12 korpus 
wojsk pruskich figuruje, tudzież dywizyi Wyższej Hesyi, 
wcielono kontyngensa państw, należących do Związku 
północno-niemieckiego, podług najnowszego Ordrc de 
bataille, jak następuje: kontyngiens anhaltyński do IV 
korpusu, księst . Lippe i Waldek do VII, meklcmburgski, 
oldenburgski i miast hanzeatyckich do IX, brunświcki do 
X, księstw saskich do XI korpusu.

Przez reorganizacją armii okazała się potrzeba 
1550 nowych oficerów wszelkiego gatunku broni. Na po­
krycie tćj potrzeby przejęto z niepruskich wojsk: Z Hano­
weru 424 oficerów, z Hesyi elektoralnćj 154, z księstwa 
Nassawskiego 67, z Frankfurtu n. M. 4 i z innych mo­
carstw 22, ogółem zatćm 671 oficerów.

W Hanowerze obraduje obecnie, jak wiadomo, sejm 
prowincjonalny. W obiedzie danym przez komisarza 
rządowego p. hr. Stollberg-Wernigerode nie wzięli człon­
kowie stanu rycerskiego udziału, co wielkie ( burzenie 
wywołało w kołach rządowych Na posiedzeniu dnia 23 
b. r. prorokował poseł Lenthe, że król Jerzy V od dziś 
za rok powróci do kraju, i dołączył do tego napomnienie, 
ażeby prawa, nad itóremi sejm obraduje, tak urządzić, 
iżby późnićj uzyskały zatwierdzenie króla Jerzego, gdyż 
w przeciwnym razie praca byłaby daremną.

AUSTRYA.
® Wiedeń, 24 września. Jutro odbędzie się ostatnie 

posiedzenie cyslitawskićj deputacyi ugodnćj, poczćm zbio- 
rą się deputacye obustronne, celem spisania protokółu 
ostatecznego. Odnośny elaborat złoży deputacya reichsra- 
towa w izbie deputowanych a zarazem przedłoży rząd 
projekta, dotyczące spraw wspólnych.

Stara Presse poświęca poglądowi na niebezpieczeń­
stwa, któremi Rosya zagraża Europie, dłuższy artykuł. 
Presse nie wierzy, aby Rosya tak była zaślepioną, by 
już dziś całą Europę wyzywała do zapasów: „Dla księ­
cia Gorczakowa nie może to być tajemnicą, że państwo 
rosyjskie ma dziś więcćj, jak jeden punkt dotkliwy. Je­
dnym z tych punktów jest całkićm nie zasłonione morze 
Czarne; drugim Bałtyckie, nie dosyć zasłonione; trzecim 
jest zawsze jeszcze — Polska. Choć tak zajadle Rosya 
kraj ten traktuje, aby mu zgotować takiż los, jak Żydom 
zgotowali Rzymianie, — dotąd nie wiele się jeszcze stało, 
aby Rosya powiedzieć mogła, że osiągnęła więcćj nad 
chęć całkowitego zmoskwiczenia Polski. Biedni Żydzi, 
rozproszeni na wszystkie strony świata, mogli przynaj- 
mnići zabrać ze sobą religijną swoją wiarę; jedynym tłó- 
moczkiem gnanych bez litości na Sybir Polaków jest — 
zemsta. Ale krwawa to, nieprzebłagana zemsta i niszczą­
cym ona kiedyś buchnąć może płomieniem. Jeżeli car Ale­
ksander powiedział wszystko to, co mu turecki memoryał 
kładzie w usta, możnaby zawołać: „Kogo Bóg chce po­
gnębić, temu rozum odbiera!'1 — nie myślimy tu jednak­
że wcale robić alluzyi do mniemanćj choroby cara, którćj 
przecie z Petersburga tak stanowczo zaprzeczono.“

Z Pragi donoszą, że wczoraj przybył tam niespodzia­
nie baron Beust. W urzędowych kołach jednakże musiał 
przyjazd jego nie być tajemnicą, bo na dworcu kolei 
przyjmował go radzca dworu baron Henniger i książę 
Montenu©vo.

Neuefreie Presse dowiaduje się z wiarogodnego, 
jak mówi, źródła, że podług nadeszłych z Meksyku wia­
domości można misyą admirała Tegetthoffa uważać za 
daremną. Rząd meksykański nie chce podobno wydać 
zwłoków cesarza Maksymiliana, dopóki europejskie mo 
carstwa nie uznają rzeczy pospolitej meksykańskićj.

EKANCYA.
Paryż, 24 września. Nie dość, że okólnik hr. Bis­

marcka posłużył większćj części organów francuskićj prasy 
do cierpkich przymówek rządowi i coraz gwałtowniejszych 
przeciw zarębskiemu sąsiadowi wyciecżek, dziś nadto chę­
tnie opinia publiczna daje wiarę pogłoskom, jakoby z Ber­
lina zachętą i pieniędzmi popierano zamiary Garibaldego, 
by tymspesobem pośrednio przyczynić się do przysporze­
nia gabinetowi francuskiemu coraz nowych kłopotów. Wy­
chodząca we Flo.rencyi francuzka Italie dowodzi w dłu- 
gićj z prowincjonalnego francuzkiego dziennika korespon­
dencji, że hr. Bismarck wszystkich używa sprężyn, aby 
obalić dzisiejsze, ku Francyi skłaniające się ministerstwo
włoskie i zastąpić je nowćm, przyjaznśm Prusom, Lubo 
więc wiadomości z Biarritz mówią bez przerwy, że 
cesarz Napoleon niezachwiauą w utrzymaniu pokoju po­
kłada ufność, tu wiara w pokój z dnia na dzień upada. 
„Życzymy gorąco pokoju,“ mówi La France. ,Ale 
gdybyśmy w obecnćj chwili zaręczać mieli, że zakłóco­
nym nie będzie, łudzilibyśmy czytelników naszych. Na­
sze zamiłowanie pokoju nie zmieniło się bynajmnićj. 
Mamy to samo zamiłowanie, ale nie mamy tćj samćj 
wiary.“ A i zbrojenie się Francyi nie tylko trwa bez 
przerwy, ale ostatniemi czasy większe nawet przybrało 
rozmiary. Okólnik hr. Bismarcka podniósł, jak zewsząd

zapewniają, w armii francuskićj zapał wojenny niepo- 
mału. Żuawi gwardyi cesarskićj zaopatrzeni zostali 
w nowe amerykańskie karabiny (systemu Peabody), 
które mają być lepsze od karabinów Chassepota. W Dou­
ai bawi obecnie dwudziestu oficerów inżynieryi, którzy 
zdejmują plany warowni tamecznych, mających być 
rozprzestrzenionemu, a liczba robotników w różnych ar­
senałach i wojskowych warsztatach Francyi od kilku dni 
znacznie została zwiększoną.

Ogłoszona w Monitorze depesza o aresztowaniu 
Garibaldego na rozkaz rządu włoskiego zadziwiła tu 
powszeebnie, ile że krótko przedtćm donosiły półurzę- 
dowe dzienniki, że Garibaldi szczęśliwie przekroczył 
granicę państwa papieskiego. Zdaje się więc, że to 
syn Garibaldego, Menotti, wylądował w Corneto. Z tego 
tćż powodu w aresztowaniu Garibaldego nie upatrują 
tu jeszcze całkowitego sparaliżowania ruchu.

Telegramy.
Frankfurt n. M„ 26 września. Nasawscy książęta 

Adolf i Mikołaj przybyli tu dzisiaj. Książę Adolf zabawi 
tu teraz tylko dwa dni, ale za dwa tygodnie wróci wraz z 
familią, aby tu zamieszkać przez zimę. Król grecki, ks. ■ 
Wales wraz z małżonką, w. księżne Konstantynowa i Olga, 
w. ks. meklemburgsko-strzelicki jako tćż książę szwedzki 
Oskar i księżna Oskarowa przybyli tu dzisiaj dla zwie­
dzenia miasta. Wszyscy razem obiadowali o 6 godzinie 
w hotelu rosyjskim. — Rosyjski następca tronu spodzie­
wany jest tu dzisiaj z Darmstadtu.

Darmstadt, 26 września. Rosyjski następca tronu, 
przybywając incognito z Moguncyi, przyjmowany tu był 
na dworcu przez w. księcia.

Neustadt a. d. Haardt, 26 września. Pp. Blunschli 
i Exter wybrani zostali prezydentami obradującego tu ze­
brania protestantów.

Monachium, 26 września. Hrabia i hrabina Trani za­
mierzają tu stale zamieszkać. — Tutejsze towarzystwo 
ludowe ogłasza w obwieszczeniu jako najbliższy cel poli­
tycznej czynności towarzystwa organiczne połączenie Nie­
miec południowych z Rzeszą pólnocno-niemiecką, jako 
tćż rozwój kenstytucyi niemieckićj na najwolnomyślniej- 
szych podstawach.

Wiedeń, 26 września. Debatte pisze: Narady de­
putacyi ugodnych ukończono wczoraj. Odnośny protokuł 
podpisali ministrowie. Ostatni przedłożyli zarazem de- 
putacyom zarys główny austryacko-węgierskiego traktatu 
celnego i handlowego.

Wiedeń, 26 września. Z Cormons donoszą z dnia 
dzisiejszego urzędownie, że w Udine miały miejsce wiel­
kie zbiegowiska zbrojnych wśród okrzyków rewolucyj­
nych. Z Udine udało się wiele mieszkańców na teryto- 
ryum austryackie.

Londyn, 26 września. Hamburgski parowiac „Alle- 
mannia“ przybył z Nowego Jorku do Southampton. Do 
banku angielskiego wpłacono w ubiegłym tygodniu 19,000 
funt. szt. więcćj niż wypłacono. — Według dzisiejszego 
Timesu zawiódł oczekiwania tegoroczny sprzęt pszenicy 
w Ameryce.

Fiorescya, 26 września. Demonstracyą na rzecz Ga­
ribaldego, która tu dzisiaj miała miejsce, stłumiła gwar- 
dya narodowa bez trudu. — Wedle nadesłanych tu z Ge­
nui doniesień udała się tamże wczoraj wieczorem deputa­
cya do prefekta, która przedłożyła mu prośbę o uwolnie­
nie Garibaldego. Oświadczenie prefekta, iż prośbę przed­
łoży ministerstwu, zapobiegło wszystkim dalszym demon- 
stracyom. — Z Medyolanu donoszą o ponownych zbiego­
wiskach indu; podczas jednego stawiono odpór sile zbroj- 
nći, która wkroczyć musiała. — W miastach Siena, Ve­
rona, Pistoja, Neapolprzyszło domałych Zbiegowisk, które 
rozproszono jednakże bez wkroczenia siły zbrojnćj. — 
Podczas wszystkich tych demonstracyi nie było żadnego 
nieszczęśliwego wypadku.

■

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 27 września. Piszą nam z miasta: Uzasa­

dnione z wszech stron dochodzą nas wieści, że przy tutejszóm 
gimnazynm katoliokićm św. Maryl Magdaleny z rozpoczęciem 
nowego roku szkólnego różne zajdą zmiany. Pan dyrektor dr. 
Enger, którego przybycie do nas poprzedziła ustalona opinia 
sprawiedliwości w przeszło dwudziestoletnim zarządzie gimna­
zjum w Ostrowie, zwłaszcza pod względem równouprawnienia , 
narodowości, zdaje się zdanie swoje zmieniać. Otóż miał on ■ 
wnieść do Rady szkólnój prowiccyalnój o zlanie dwóch dotych- i 
czasowych sekund wyższych w jednę, skoroby się okazało przy 
promocyacli, że liczba uczniów tych klas nie przechodzi pięć­
dziesięciu. Skutkiem tego dwóch nauczycieli, tymczasowo zatru­
dnionych, straciłoby swoje posady. Wypadek promocyi miał 
wprawdzie cokolwiek pokrzyżować pana dyrektora zamiary, bo 
liczba uczni mających uczęszczać do sekundy wyższój dochodzi 
sześćdziesięciu; pomimo to opiekun i naczelnik instytutu pan dr. 
Enger, pozostaje podobno przy swym ulubionym planie. Wia­
domo bardzo dobrze, że najwyższa władza prowineyalna szkólna, 
trzymając się litery przepisów, co do zatrudnienia nauczycieli, 
nie może w interesie państwa częstokroć mieć względu na los 
pojedynczych osób, ale trudno pojąć, jak doświadczony pedagog 
i znamienity filolog, jakim jest niezaprzeczenie pan dr. Enger, 
może sumiennie wymagać od nauczycieli, ażeby przeznaczony im 
przedmiot z korzyścią dla sześćdziesięciu uczni sekundy wyższej 
wykładaii, do tego w niemieckim języku, gdzie każdój chwili na­
leży zwracać uwagę uczni ną to lub owe językowe uchybienia. 
Inną wiadomością pewną, bo przez pana dyrektora już oznaj­
mioną, a na nieszczęście równie smutną, jest, że podług rozpo­
rządzenia ministerjalnego z nowym rokiem szkólnym wykład 
języka francuskiego zaczyna się od kwinty, greckiego zaś od 
kwarty i to w niemieckim języku! Otóż rodzice dzieci nie­
mieckiego pochodzenia w prowincyach nadbałtyckich Rosyi i pol­
skich naszego Księstwa będą teraz miały sposobność porównania 
postępów w naukach wykładanych w obcym języku.

— * Obecne roki sądu prByslęgłyoh w Poznaniu jutro 
się zakończą. Dziś rozstrzyga sąd w sprawie przeciwko po­
borcy opłaty o(l zwirówki Ruthnickowi, oskarżonemu o zbrodnią 
przeciwko urzędowi; przeciw o niezamężnej Katarzynie Boro- 
wiak i towarzyszom o pozbawienie życia nienarodzonego jeszcze 
dziecka. Jurro rozstrzygać będzie w sprawie przeciwko 1) nie­
zamężnej Oldze Fleck o sfałszowanie dokumentów; 2) przeciwko 
czeladnikowi blachnierskiemu Karolowi Heinrich o sfałszowanie 
dokumentów; 3) przeciwko wyrobnikowi Franciszkowi Szczypurze 
o ciężką kradzież Już dnia 7 października rozpoczną się nowe 
roki sądu przysięgłych pod przewodnictwem dyrektora sądu po­
wiatowego Wittholzą z Śremu.

— * Na folwarku Barzyn pod Wolsztynem, własno­
ści pana Stefana Gajewskiego, wybuch! dnia 24 bm. o godzinie 
i 1 wieczorem pożar, który w krótkim czasie pomimo wszelkiego 
możebrego ratunku obrócił w perzynę wszystkie zabudowania 
gospodarcze, z wyjątkiem jednej stodoły i domu mieszkalnego. 
Prócz tego spalił się cały sprzęt tegoroczny i 22 konie.

3 tal. — F. Dmochowikl 
Inowraclawi* Ul. 2 —

— * Na pogorzelców w DBlłoiławlu złożyli na na­
sze ręce:

Pp. M. Waligórski z Posnania 
z Poznania tal. 1. — Dr. Rakowski 
Ogółem tal. 6.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 28 wrzeinia, 
Wacława; króla i męczennika; w kalendarzu słowiańskim 4w. 
Wacława. Wschód stoóca o godzinie 5 minut 56, zachód o go­
dzinie 5 minut 44.

— * Suluk, znany niegdyś pod imieniem Faustyna I, jako ee- 
sarzrządzący wyspą Hayti (St Domingo)Jumarł niedawno w 85 r. 
życia. Urodził się niewolnikiem jednej familii Mulatów, ale dzie­
ckiem jeszcze stał się wolny w moc dekretu rządu francuzkiego 
z r. 17 0. W powstaniu ezarnych przeciw Francuzom 1803 r. 
czynny brał udział, jakkolwiek chłopcem był jeszcze; potóm słu­
żył wojskowo i bywał adjutantem kilku jenerałów. Doszedłszy 
do stopnia kapitana zyskał łaski prezydenta rządu rzeczypospo- 
litéj it. Domingo, Boyera. W roku 1846 mianowany jenerałem 
dywizyi, po śmierci prezydenta Roché sam na najwyższego 
rządzcę kraju wybrany został, a olśniony sławą Napoleona 1 
ogłosił się cesarzem, kazał sobie w Paryżu zrobić koronę, i ko­
ronował się nią uroczyście naśladując, w czém mógł, swój ideał, 
Napoleona 1 — szególniéj w drobiazgach np. w ubraniu itp. 
Ustanowił order św. Faustyna, nadał parostwo czterystu swym 
plemiennikom, stworzył czterech książąt pierwszo i pięćdzie­
sięciu dziewięciu drugorzędnych, a hrabiów co niemiara. — Kre­
owani przezeń dygnitarze pragnęli odpowiedniego znaeztnia, 
niepodległego, wiedli spory z panem swoim, zwalili go z tronu 
w 1859 r. Przywrócono rzeczpospolitą, któréj prezydentem 
został Geffrard. Suluk przeniósł się na Jamajkę ze swą familią, 
i żył tam spokojnie, kontent, że mógł się jaskrawo ubierać. 
Nowe przewroty wyrwały władzę z rąk Geffrarda, a Suluk 
powrócił do ojczyzny, by w niéj jako zwyczajny obywatel 
umrzeć.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Najlepszą miarą oświaty w kraju i zamiłowania do czy­

tania jest bezsprzecznie liczba prenumeratorów rozlicznych cza­
sopism w kraju wychodzących. Z zestawienia takiego możemy 
się przekonać, o ile inne prowinGye polskie nawet pod zaborem 
moskiewskim wyżój stoją od Galicyi. I tak w jednóm z pism 
polskich za granicą wychodzących spotykamy dokładny wykaa 
liczby prenumeratorów każdego z czasopism warszawskich, pre­
numerowanych po za obrębem Warszawy. Wykaz ten przeko­
nuje nas, że przeciętna cyfra takich prenumeratorów przechodzi 
liczbę 20,000, a gdy dodamy do tego, że sama Warszawa stanowi 
dla niektórych z tych pism czwartą część a czasem i połowę 
abonentów, to wypadnie, że czasopisma w Królestwie Folskićm, 
tak ludnem jak Galicja i do tego skrępowanym zabijającą mo­
skiewską cenzurą liczą przeszło 30,000 abonentów stałych, oprócz 
pojedynczej rozs; rzedaży, która musi być również znaczną, 
jak skore jedea Kuryer świąteczny (pisemko humorysty­
czne) sprzedaje 2000 egzemplarzy w samej Warszawie.

W ebec tego, jakąż cyfrą poszczycić się może, nie nasze 
dziennikarstwo, ais nasza galicyjska publiczność, boć to w jój in­
teresie leży krzewienie oświaty pomiędzy masami. Oto jak z do­
brych źródeł wiemy, liczba ogólna prenumeratorów wszystkich 
czasopism galicyjskich nie przechodzi cyfry 9000. Gdybyśmy się 
jedt ak zapytali gazeciarzy i rozlicznych spekulujących na naszą 
publiczncść księgarzy niemieckich, którzy nas eksploatują poa 
każdym względem, to przyszlibyśmy do tego smutnego przeświad­
czenia, ża zamiłowanie do obczyzny a obojętność dla ojczystój 
literatury jest tak wielka, że w własnym kraju polskie dzienni­
karstwo upada, gdy się niemieckie panoszy. (Dz. Lw.)

— * Paryzka Opinion Nationale 'wspomina o dilwaij 
klątwie, ciążącej na dramatach francuskich, których treść wy­
jęta z dziejów polskich lub polskiege życia, albo których auto­
rami są Polacy. W paryskich teatrach przedstawiać ich nie 
wolno „Wspomniałem niedawno“, pisze felietonista pomienio- 
nego dziennika, „że nie dozwolono przedstawić dramatu p. Kry­
styna Ostrowskiego p. t. Edwige de Pologne, poprostu dla 
tego, że przedmiot jest polski; ale nie ta to zakazu przyczyna: 
dziwniejszy jeszcze podają powód. P. Ostrowski jest Polakiem,— 
otóż dla tego nie wolno odegrać jego sztuki. Osobliwa to dla 
wygnańca gościnność! Czytałem te zakazane tragedye i zarę­
czam, że są najprzyzwoitsze w świeeie. Zresztą znają je tu. 
Dramata p. Ostrowskiego przedstawiono: w r. 1849 dramat 
Françoise de Rimini w teatrze Porte Saint Martin i w tymże 
roku Griselde w Gaité, w r. 1850 Edwige de Pologne 
w Ambigu, po przyjęciu jéj w Odéen; inne w innych jeszcze 
teatrach i w tójże epoee. Lecz od lat 15 założono przeciw tym 
tragedyom i dramatom bezwarunkowe weto. Ula czego? P. O- 
strowski pytał już często p. Pacciniego o przyczynę, a p. Paccini 
poprzestał na odpowiedzi: „„Ani jeden polski kostium nie ukaże 
się, drogi mój Panie, w żadnym z naszych teatrów i niemożemy 
odegrać sztuki, którćj autorem Polak.“ “ I tak się ściśle tego 
trzymają, że dramatu p. Rotrou p. t. Wenceslas, który nieda­
wno temu odegrano w Dreux, nie wolno było przedstawić w Pa­
ryżu z powodu ostracyzmu, ciążącego na polskich futrach i cza- 
marach. Cała ta sprawa ma swoją komiczną stronę, ale pojąć 
nie trudno, że nieszczęśliwego autora nie bawi takie zapatrywa­
nie. Dotknięty w swéj pracy, w swych finansach, w swéj egzy- 
stencyi, rzuca w zwątpieniu pióro i założywszy ręce, pogląda, jak 
się przesuwa cały szereg sztuk skocznych, — on, co marzył 
o sztukach, dających do myślenia 1“

Przybyli 4© Poznania dnia 27 września.
BAZAR. Żółtowski z Ujazdu, Mańkowski z Rudek, Kalkstein 

z Mieleszyn*, Radolióski z fam. z Król. Pol., Zakrzewski 
z Golinia, Radoóski z Dominowa, hr. Skórzewska z Małych 
Jeziór, Kierski z Podstolic.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Mathesius z Warszawy, 
Dręźewska z Ustaszewe, Chłapowski z córką z Środy, Mittel- 
siadt z Latalic, Bojanewski z Głuchowa, Freitag z Nekli.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Radońzki z Ninina, Wazi- 
lewski z Chociczy, Gutowski z Odrowąża, Napierałowicz z Le- 
cblina

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Winterfeld z Rakowni, hr. Rado- 
łiński z Jarocina, Arnold z Berlina, Kieberl z Kargowy, Ro- 
benstein z Pleszewa, Just z Czarnkowa, pani Jeschke i Nichte 
z Wągrówca, Fitzner z Grodziska, Flek i Kunzemtłller z Wro­
cławia, Bezold z Berlina.

TILSNERA HOTEL GARNI. Norckoffe z Berlina, Grundler 
z Szczecina, Bruckseh z Wrocławia, Sedler z Naumburga, Lie- 
bing z Gryfii, Stoessell z fam. z Poznania, Hirschberg a Ber­
lina, Orłowski z Drezna, Bielżyóski z Wrocławia, Wróblewski 
z Srodv.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Poznań, 27 września. Pod dniem 25 lutego bm. 

założony został w Wrocławiu nowy bank pod nazwą „Łand- 
wirtbsohaftllohe Central-Aktlen-Bank.“ (Rólniczy centralny 
bank akcyjny.) B-nk ten, którego kapitał zakładewy wynosi mi­
lion talarów, jest przez rząd sankcyonowanćm stowarzyszeniem 
akcyjnćm a nie stowarzyszeniem komandytowóm, przy któróm 
punkt ciężkości prawie wyłącznie spoezjwa w osobiście odpowie­
dzialnym uczestniku. Świeżo założony ten bznk ma przede- 
wszystkiem na celu, jak to widzimy z jego statutów, które mamy 
pod ręką, zaradzenie potrzebie kredytu rólmków. Czynność 
pomienionego banku rozciąga się nietylko na udzielanie pożyczek 
za bezpieczeństwem hipotecznym, lecz w statucie nżyte wyra- 
ażenie „stósowne bezpieczeństwo“ (angemesseno Sichercheit), 
obejmuje także pożyczki na weksle, produkty itd.; zezwala na 
tworzenie drobnych stowarzyszeń ze wspólną gwarancją, co 
mianowicie właścicielom niewielkich posiadłości pożytesznem być 
może, a przez to przedsięwzięcie niniejsza różni się znacznie od 
podobnych przedsięwzięć nowszego czasu. — Dowiadujemy się, 
że stowarzyszenie to, któremu wedle statutów wolno jest kapi­
tał swój snacznie powiększyć, ma zamiar tu w Poznaniu usta­
nowić komandytę lub ajenturę, jeżeli z Księstwa wpłynie pewna 
część kapitału akcyjnego. Akcye wydawane bywają na 200 tal., 
na które w pierwszym roku 40% wpłacić należy. Komitet za­
kładewy, składający się z znanych bankierów wrocławskich 
i właścidieli znaczych dóbr ziemskich, daje rękojmią solidarności 
przedsięwzięcia. Stowarzyszenie upoważniło w Poznaniu paną 
Ludwika Kunkel przy ulicy W. Garbary No. 41 do przyjmowa­
nia podpisów na akcye; tamże dostać można statutów i zasię­
gnąć bliższych informacyi.

— * Cltmlel. Z Magdeburga piszą do Preuss. 
Hau delsarch iv: Chmielniki nasze obiecują dotąd sprzęt ob­
fity. Jako okoliczność zajmującą przytoczyć należy, iż 8tw»»
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Marchia jest jednym z najkorzystniej położonyeh obwodów Nie­
miec, chmiel uprawiających. MimW chudego gruntu piaszczystego 
udaje się tu widocznie kultura chmielu a lekki właśnie grunt 
tę ma korzyść, iż wydaje produkt rychły, który najprzód można 
dowieść na targ i njjpierwśj w regule spieniężyć. Pomyślne te 
dla Starój Marchii okoliczności podniosły rok rScznie coraz 
bardziój uprawę chmielu i podczas kiedy przed 10 laty szaco­
wano pełno żniwo na 16 — 20 000 c nt., przyjąć można sprzęt 
tegoroczny na 24,000 cent Równocześnie pomnaża z tem tu się 
także dobrobyt chmiel uprawiających rólników.

— * Satecz, 19 września." Handel chmielem nie chce 
się w roku bieżącym ustaiić. Ledwo niejakie okaże się w nim 
ożywienie, aliści prędko znów mija a miejsce jego zajmuje uspo­
sobienie słabe wraz "z redukcją cen. Itak ponownie zapanowało tu 
usposobienie słabe pod'dniowym ożywionym handlu a dzisiaj 
pozbywają się chętnie chmielu w mieście po 140 flor., w obwo­
dzie po 180—132 a w powiecie po 112—118 florenów. Zwa­
żono tu: chmielu miejskiego 531, obwodowego 298 a powiato- 
wege 221 bal. __________

GS,
59,

20’
17’,

Żyto: wyp. 24 wencpli; na wr/.<s. 60,’/, na wrzes-pażd. 
na jesień 64, październik - listopad 61’/,, listopad-grud.

na grudzień i stycz. 68 r. 59 tal. płc.
Okowita: (z beczką) wypow. 9000 kwart; na wrzesień

'3, paźdz. 19%, listop. 17%, grudz. 17’/,, na stycz. 63 r. 
„ na luty 63 r. 17’/,, tal. pic.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

27 września 1867
I ho

I tal. I-p. Ifn.ltel. ag. hn

list, zastaw.: Zach.-prusk. <3’/,%) 767, pł., dto (4%) 
8 2% płac., dto (4%°,'o) 91 płas, Pczb. nowe (4%) 86% płscon. 
Listy rent. Pozn. (4%) 89 płc. Prusk. (4%) 89% żąd.

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5%) 46 płacon. Poż. 
narad, (»“ o) 53% płacono. Losy z roku 1854 <4%) 58'; żąd. 
Lo3y kred, z r. 1858) 707, płac. Losy z r. 1860 (5%) 677,-7 pł) 
Losy z r. 1S6’- (4%) 40y4 płc. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%. 
59 placu., Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) ICO3, płac. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 62’/, pł. Polsk. certif. Lit. A. 

300 złp. (5%) 90 żądano., dto cząstki po 500 złp. (4%)I’O

Pszenicy

Żyta

pięknej szefl.
średniej „
pośled. „
żkie

— * Bydło. Hamburg, 25 września. Handel wo­
łami był dzisiaj niezmiennie bez ożywienia, za towar najlepszy 
płacono 36—45 77$, za pośledni do 25 77$ i niżój. Na targa 
było sztuk 240, z których nie sprzedano 85. Dla Anglii zakupiono 
80 sztuk, — Handel skopami był bez znaczenia.

Mąka pszenna No— * Mąka. Berlin, 26 września. Mąka psz<
0 6%—6 tal., No. 0 i 1 6—5% tal.; rżana No. 0 5—1% tal., 
Ne. 0 i 1 4%—’/„ tal. płc. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 27 września. Mąka pszenna No. 0 6%—67, tal., 
No. 0 i 1 5%—5% tal., mąka rżana No. 0 411/,,—5’/,, tal., No. 0 
i 1 4%—4% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Doniesienia giełdowe.
Giełda poznańska, 27 września.

Pozn. nowe listy zast, 4% 86% żąd. — Pozn. listy 
rent. 89 płacno. — Pozn. akcye banku piow. — żądano. — 
Pozn. 6% oblig. prow.—płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd.— 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4%% oblig. pow. — 
płac. — Szub. 4’/, % oblig. pow. — pŁ — Bank, polak. 64 
tal. płac.

iii ’ 1r ...............................................
Ogłoszenie.

Grbnta we wsi Zazdrości pęd No. 1, 2, 3, 
położone, do Władysława fflejera należące, 
oszacowane sądownie na 16,481 tal. 21 sgr. 
8 fen. wedle taiy mogącćj być przejrzaną 
wraz z wykazem hypotecznym i warunkami 
w registraturze, mają być

dnia 19 grudnia 1867 przed południem 
o godzinie 11

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensji 
realnej, z księgi hipotecznej się niewykazu

. iącój, zaspokojenia z summy kupna szukają, 
'’niechaj się z pretensją swoją w sądzie pod­

pisanym zgłoszą.
Niewiadomy z pobytu wierzyciel, dzie­

rżawca Adolf Kawczyński, zapozywa się ni- 
niejszśm publicznie. _ [3191]

Trzemeszno, dnia 17 maja 1867.
Królewski Sąl powiatowy.

Wydział I.

Od 1 października br. miesz­
kam w domu pana Augusta Rasp 
w Rynku Ne. 17 na pierwszem 
piętrze obok p. Wallersbruna.

Br. Rakowski
(5606). w Inowrocławiu.

Giełda wrocławska, 26 września.
Zyto 2000 funt., w przebiegu giełdy wyżej płae06 

w końcu spokojnie; na wrzesień 67% tal, wrzesień-paźdzlert 
63’/,—64, październik-listopad 60'/,—61’/,—Cl, listopad-gm^ 
59’',, kwiec.-maj 577,—58 tal. płc. i żąd. Pszenica: na Wr, 
sień 85 til. żądano. Jęczmień na wrzesień 53 tal. żądas

Jć
iiaiiaia

‘ego „ -.........
lżejszego „ ............

Jęczmienia dużego „ ............
,, drobn. „ ............

Owsa „ .'...........
Grochu do gotow. „ .............

„ na paszę „ ........ .
Rzepiu zimowego „ ..... .......
Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu latowego „ ......... _.
Rzepiku latowego . „ ............
Tatarki . . . „ .............
Perek.................... „ ................
Masła garn. . . . „ ............
Koniczyny czerw. „ ............
Koniczyny białój „ ....... ..
Siana, cent . . . „ ............
Słomy, „ . . ..................
Oleju, ,, . . . „ ..........
Okowity (beczka 100 kw.) 80% 

dnia 26 września 
dnia 27 ,,

Trał.

3 17 6 31 22 6
3 12 G 3 15 —
3 2 6 3 7 6
•7 22

17
fi 2

2
25
202 6 —

— — — —
— — — — —

— — — — — —
1 5 — 1 10 —

— — — — — —
— ¿ii. — — — —
__ — — — —
— — — — — —
— — — — — —
_ _ _ _ _ _
_ 17 6 — 20 _

2 7 6 2 20 —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— ■— — — —
— — _ — — —

— — —
Giełda berlińska, 26 września.

Pomyślna tendencya wczorajsza giełdy znikła szybko a 
dzisiaj zapanowało znów usposobienie stałe.

Walory pruskie: Dóbr.pożyczk. pstwa (4’/,%) 977, płac, 
pstwą z r. 1859 (5%) 102% płc. Obi. pstwa (37,)Poż 

płac. 'Poż.
z r. 
pstwa prem.

łc. Obi.
i. 1855 (3%%) 116 żąd.

84

sn

Ir. UTle-FłselieroTCł tymczaso­
wo w W. pod Dolskiem.

Przed kilku dniami zakończyła swe 
życie w szpitalu miejskim nasza kocha­
na żywicielka i to po bardzo krótkiśj 
chorobie. Zawc-esna strata tćj istoty 
tak pełnej zasług dla cierpiącej ludz­
kości pogrąż; la nas w głębokim scut- 
ku i okrył?, czarną żałobą. O czem 
donosi swemu porcyjkodawcy nieutulo­
na w żalu [5613]

kulawa Wiktora.

Une Française
¡(Parisienne) désire se placer auprès de jeu­
nes enfants. S’adresser: Mme Drugulin, 
Breslau. [5587]

INauezyelel domowy, będą y w 
stanie przygotować hłopców do sekndy gi- 
muazyalnej lub realnńj. od kilku już lat w 
zawodzie tym pracujący, niemuzykalny, ży­
czy sobie przyjąć nowe obowiązki od 1 pa; 
ździernika rb. Bliższych szczegółów udzieli 
p. J. Żórawskl, w redakyi Dzięn. [5557]

Od pierwszego przyszłego miesiąca 
będzie biuro moje na pierwsz ćm 
piętrze w nowym domu obywatela pana 
Chocieszyńskiego na ulicy Bukowskiej.

Grodzisk, dn. 23 września 1867.
Heine,

(5543). rzecznik i nótaryusz.

Grobla Ko 25
jest bardzo obszerne, pięknie urządzo­
ne mieszkanie wraz ze stajnią, wozo­
wnią i 27, morgi wielkim ogrodem od 
1 października rb. do wynajęcia.
Bliższa wiad. u P. P. Nowickiego 

przy Wrocławskiej ul. No. 9. [5234]

Dnia 19 października
rozpoczyna się główne i ostatnie cią­

gnienie 4 klasy
kroi, pruskiej loteryi rząd, 
z wygranemi 150,000, 100,000, 50,000 
itd., do którego losów dla nowo wstępują­
cych graozów

%
po 777, tal. 38% tal. 19 % tal 9% tąl. 4”/„ tl.

3! ,4
27, tal. 1%, tal.

na mooy prawnój koncesyl sprzedaje i roz­
syła, wszystko na drukowanych losach 
ndzlalowyoh, za zaliczką pocztową lub 
przesianiem pieniędzy

liaudei papierów krajowych
M. Meyer, w Szczecinie

prawnie upoważniony do sprzedawania lo 
sów ndzlalowyoh do król, prask, loteryi 
klasowej

NB. W przebiegu ostatnich loteryi pa.dło 
do debitu mego 100,000 tal. 40, 000 tal 
15,000, 10,000 1 50b0 tal. [5368;

Ostrzegam każdego, ktoby sy­
nowi mojemu nieletniemu Emilowi 
Psarskienm pieniądze pożyczał, lub 
inne przedmioty na kredyt dawał, 
że takowych płacić nie będę.

Kuźnica stara, 24 wrześn. 1867.
N. Psarski.

Szanowną publiczność, mianowicie zaś 
Wielmożnych Panów posiedzicieli dóbr za­
wiadamiam niniejszem, że się w Grodziska 
osiedliłem jako mistrz ciesielski.

Polecając się łaskawym względom, tuszę 
sobie, iż przez skore i rzetelne wykonywa­
nie powierzonych ini budowli ogólne zau­
fanie sobie uskarbić zdołam.
Maksymilian Wilczewski,

Grodzisk. [5503]

[5609]
Księgarnia Ł. Merzbacl»«» otrzymała 

następujące nowości:
J. I. Kraszewski. Póldjable Weneckie, 1 

tal. 10 sgr.
E. Labonlaye. Paryż w Ameryce, 1 tal. 

10 sgr.
Dzieje Polski wierszem dla dzieci z uwa­

gami, 12 sgr,
Hoszowski Konstanty. Obraz zyola i za­

siąg Opatów aicgilskiołi, 3 tal. 10 sgr.
Ściernie, pozbierał L. D., 20 sgr.
Dr. ffloćnlk Początki Geometryi, przełożył

T. Sternal, 12 sgr.
W. Łoziński. Pierwsi Galicyanie, 1 tal. 

22’/, sgr.
ffllohna Wojciech. Jeografia powszechna

20 sgr.
Wolność hasłem naszćm, 10 sgr. 
Wojciechowski Konst. Występek i Cnota.

4 powieści dla ludu, 12 sgr.
Bnawa Ernest. Szkice Helweckie i Talia,

1 tal. 10 sgr. 

Aukcya mebli itd.
We wtorek dnia 1 października rb. sprze­

dawać ‘ ędę publicznie od 9 godziny przy 
Jezuickiej ulicy No. 1, najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatę należące do po­
zostałości radzcy rejen. Sslkowskiego rucho­
mości jako to: L»«topy, fotele, stoły, 
krzesła, damskie stoły do jti- 
sania, komody, zwierciadła o- 
brazy, firanki, dywany, szkło, 
porcelanę, sprzęty domowe i kw 
ckenne, o 12 godzinie dobry mali®- 
nlowy fortepian o 6’/2 oktawach, jako 
też od 2 godziny po południu bibliote­
kę tamże, składającą się z autorów łaciń 
skich, francuskich, polskich, niemieckich itd. 
z dzieł o literaturze i kameraliacb itd.

[5620]. król.
Rychlewskl
ól. komisarz aukcyjny.

I

W poniedziałek i we wtorek lokal mój 
handlowy z powodu święta będzie zam­
knięty. [5602]

Filip Weitz.
Erscheint: 

Montag und 
Donnerstag. 

Organ

iuijüwiiif bci¡ Wochenblatt.

für die Kreise Inowrocław, Mogilno u

Preis:
vierteljährlich 

12 Sgr. 9 Pf. 
Gnesen.

Abonnements-Einladung.
Mit dem 1 October er. beginnt das in unserm Verlage, Montags und Dönner- 

-s, erscheinende „Rujawiscke Wochenblatt“ das IV Quartal seines 
iten Jahrgangs. . . ,
Nach wie vor werden unsere Bestrebungen darauf gerichtet sein, durch er- 

erläuternde Artkiel dar Tage»frag«n, durch übersichtliche Mittheilung der Reichs-
tagiverhandiungen and wichtiger Tagesereignisse, durch ausführliche Correspon­
denzen über lokale und provinzielle Angelegenheiten^ und durch ein unterhalten des
Feuilleton den Ansprüchen unserer Leser in jeder Weise gerecht zu werden.

Insarate, die in hiesiger Sttdt wie in den genannten Kreisen die vortheil-m gei
r. die gespa 

atis.

Pszenic 
Da wrzesień 53

O|*ies na wrzesień 45’ tal. pic. Rzep na wrzes. 
żądano. Olej rzepiowy ceny mało zmienione; w miejjl 
10” „ tal. żądano, na wrzes. i wrzes-paźdz. 10’/, żąd, paźdzj, 
nik-listopad 10"/,. żąd. 5, płc , listopad-grudzień 11’/,,, gnu 
styczeń 11',-,, styczeń-luty 117, żądauo, kwiecień-maj ]p 
tal. pic. Okowita: ceny mało zmienione; w miejscu 2p 
tal. żąd., 21’/, tal. płacono, na wrzesień 21%, na wrzesień.

95
«ychot

4 Wier94łp, - .
płacono. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57% płacon. Wiosk. 

ż. (5%) 48% płac. Amer. poż. (6%)_76%—’/s płacono. Akoyo 
żelas¡oolei

¿S:.

IZ. Kol. mind. 141’/, płacon. Gal.-Kar.-Ludwik. 87’ .».P?-
Austr. franc. 12.‘—8% płacs. Warsz.-wied. 61 płacono. Banki ltd. 
Austr. cred. nob. 73 - 2% płac. Pozn. prow. 99’/, płac. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 113% żąda. Certyf. hipot. Htibnera (47,%) 
101% płc. Hansem. (4%%) 87 płac. Henckel (47,%) 97 żądn. 
Obi. hip. szląs stów. bank. (4’/,%) 1007, żąd. Meining. (47,%) 
88 żadano.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płacn., ldr. 
łac.,'suweryny 6. 24 płac, nap. 5. 13 płacono., póbmper.Ili3, pł; 

. 17 pła5, 17 płac., doli. 1.T21/, płac. Zagraniczne bank. 99% płacono, 
Austr.-bankn. 82 płacono. Rosk. bankn. 84% płacn. — Dyskouiił
bankowe 4.

Pszenica 2100 iunt. w miejscu 84—100 tal., 2000 funt, 
na bieżący mieś. 86’/,, wrzes.-paźd. 85—’/„ paźd.-list. 83%—84 
listop.-grudz. 81*/,, kwiec.-mąj 82—% tal. plac, żyto: 2000 
funt, w miejscu 71—72 tal. płac., na bieżący miesiąc i wrz es, - 
paź. 71’/,—72’/,—71—’/,, paźd.-list. 68—S7%—%, list.-grudz- 
66—657,, -kwiec.-maj 63—62% tal. płac. Jęczmień: 1750 
furt w .miejscu 47—54 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 28— 
31 tal.; 30—30% tal. plac., na bieżący miesiąc i wrzes.paźd. 29 
’/„ paźd -listop. 29’/,—29, listop.-grudz. 28%, kwiec.-maj 29 tal. 
płacono. Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 60—68 
tal. Rzep: 1800 funt. 82—86 tal. Rzepik zimowy: 81—85 
tal. Olój rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 117,, 
tal. na bieżący miesiąc i wrz-paźd. 11%, paźd.-list. 11%, pł., 
kwiec.-maj 12 tal. żąd. Olćj lniany: w miejscu 14 tal. żąd, 
na blizką odstawę lż3/, tal. żąd. Okowita: 8000% Trał, w 
miejscu bez beczki 22%, tal. płac., na bież. mieś, i wrzes.­
paźd. 22’/,,—21”.',,—22 płac, paźd.-listop. 18’/, plac, i żąd. % 
płc, listop.-grndz. 18’/,—’/, plac. ”, żąd, kwiec.-maj 18’/,, tal. 
płacono.

ss«!
Ostrzegam niniejszćm, aby nikt me­

mu synowi Józefowi Białemu 
z ChoeieszewiC nie udzielał kredytu, 
gdyż żadnych długów za niego płacić 
nie będę. • (5510).

Antoni Biały.
garderoby,
dobre mahoniowe

Dwie szafy do 
naturalnie polirownae, 
łtiżk» i sæal'y są do sprzedania uW. Botlilioiza,

[5597]. Strzelecka ul. 4 5.

Oferta szczęścia.
Pruik, losy 4 klasy 7, aż do '/32 ra: 
syła S. Ba8ch Berlin, Gertraudenstra^se 4.

[%02j

A. Hoffmann,
puszkarz w Poznaniu

Wodna nlioa 24.
poleca pod gwarancyą wielki swój skład do 
br?e wypróbowanych dubeltówek Lefocbsux 
iglićóweic, i prędko nabijających się fuzji, 
f-izyi Chassepofa, rewolwerów itd.; dostać 
u mnie można także wszelkich gatunków 
nabojów a stara broń palna przyjmuje się 
przy kupnie [5601]

Repsracye wykonują się prędko i dobrze

do «•

żdzieruik 19 ’/,, płacono, paźdz-listopad 18 żąd.
listopad - grudzień 177, płac, i żąd. kwiecień-maj 
płacono.

Lubin, bez ofert.
Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimnowy 
Rzepik latowy 
Lnianka

piękna.
sgr.

108—110 
10-1—107 

84—85 
60—62 
33-34 
70—74 

204 
196 
173 
160

red.
sgr.
104
102
83
59
32
69

194
186
168
150

’ Placom 
17%, U

poślel 
sgr. 

93—100 
96-97! 
81-^
56-57 
30-311 
65-67 1 

184 
176 
158 
140

W W 
»tela

Cbwal 
Zabić 
W. L
pienui
Pobie

w

Giełda szczecińska, 26 września.
Pszenica: ceny wyższe; na wrzesień-paździer. 94’/, tal 

paźdz-listop. 90', tal., na wiosnę 88 tal. plac. Żyto: cen 
stale; na wrzesień.-paźdz. 70 tal., paźdz-listopad 67'/, ta] 
na wiosnę 63 tal. płac. Olśj rzepiowy spokojnie; na wrzes 
październik 117, tal., kwiecień-maj 11% tal. płacono. Oki 
wita: bez zmiany; na wrzesień-październik 21'/, tal., paźdg 
listopad 19, na wiosnę 18 tal. płacono.

Giełda narszausUa, 25 września.
Listy zastaw. 100 rubł. 79 ’/, pic. — Oblig. skarb. (r < Iflt 

— żądano. — Akcye kolei żełaz. warszawi-wied. — pic. , 
Akęye kolei żel. warsz.-byd. 54 płc. — Nowa poż. ros.

' " *.................. ...........................«/.t1864 prem. (5 
577, żądano.

7o) 115'/, płc. — Listy likw. (4%) 56% p)t,

BkWHSB
Wielkie Garbary No. 49 są zaraz do wy- 

najęeia 3 obszerne pokoje wraz z przyna- 
leżytościami. (5604]

Mieszkam teraz przy IłiHjęazynowćj 
ulicy No. 15 w domu Falk Fabiana na 
II piętrze. [5617]

Gerson Jarecki
<3. Hackbarth,

budowniczy młyuów w Poznaniu, ulica 
W ocławska No. 22. [5618]

Zwracamy uwagę
lubowników kwiatów

na nasz najnowszy cennik cebulek kwia­
towych, roślin bulwowych, nasion ni 
na wysiew jesienny, starszych i now­
szych roślin, z tćm uprzejmćm nadmie­
nieniem, iż ilość pewna tych cenników 
złożona jest w ekspedycyi Dziennika 
do odbioru.

Erfurt we wrześniu 3867. (5612).
Bracia Bora.

Cebulki kwiatowe

Sfc

T, Łoziński

wyn
do
Dan

Pani

zanc

pul
Ber

w Poznaniu
przy ulicy Wilhelmowskićj No. 13,

poleca znakomity

LIKWOR
św. Beicdykto

istniejący od 1310 r. 
nazwiskiem

loż
być

znany pod 
15614],

BENEDICTINE.
Pierwszą przesyłkę wiel­

kich- elbląffskich

minogów
Zmiana lokalu.

Skład mój płócien i bielizny przenoszę od 1 października pod No. 18 prsy ulloy 
Wllhelmowskló), naprzeolw hotelu francuskiego Oehmlga. Sprowadzając nowe to- 
wary, wyprzedaie dawne za gotowiznę po cenach najtańszych, koronki zaś, baty­
sty, muśliny i tnie a t«ut prix.

M. J. Maiiiieński, Plac Wilhelmowski 12.

prawdziwe
barlamskie i berlińskie,

wykazy bezpłatnie, poleca ogrodnictwo ar- 
i h£ty styczne

Henryka Mayera,
[5060]

handel nasion

Królewska ul. Nr. 15a.

otrzymali
w.

[5615].
F. Meyer i Sp.

Wilhelmowski plac 2.

Świeże opiekane śledzit
odebrał (5625).

[5624].

Pailliy do szycia znajdą zajęcie w pracowni

F. Bogusławskiego.
Skład fiibr T. Łoziński

iF 
do 
SZJ 
Z I 
nil 
mi 
do 
pr 
bii 
pc 
pó 
pr 
ni 
m 
ZÎ 
fr 
ry
P'
in
P’
ni

(51291

systemu prof. Kill
desinfekcyą, która

łńlosety bezwonne wedle
Sera i Dl-. Soriura z natychmiastową 
się sama us; utecznia po każdem użyciu.

Cena włącznie z opakowaniem, kształt pojedynczy 
z drzewa sosnowego dębowego

165 # tal. 
krzesła z poręczami 

21' , tal.

135 a tal.
w kształcie komody 

16% tal.
Innych kształtów i z innego drzewa podług cennika
Ocodene zupełnej rzeczywiście bezwonności i stó- 

sowności moich klosetów: najdalsze ich rozpowszechnienie 
i z wszechstronnym sk tkiem nastąpiono zaprowadzenie do 
wielu fabryk, szpitalów, hotelów, na rozmaity: h niemieckich 
kolejach i u niezliczonćj ilości osób prywatnych

A. Toepfer,
fabrykant w Szczecinie.

G. Fischera,
pod firmą

T. R. Kirehner w Wrocławiu,
Rarlstrasse Wo. 1,

poleca swój bogato zaopatrzony skład 
futer damskich i męzkich, garnitury 
damskie w różnych gatunkach najnow­
szych formach i po jak najtańszych ce­
nach, reperacye wykonują się jak naj- 
akuratnićj. (5567).
Wilhelmowskanl.9. Wilhelmowsbaul. 9

M. Klesn,
Szewc damski.

Wysoką Publiczność pozwalam sobie ni­
niejszym uwiadomić, iż jestem teraz w stanie 
tak często poszukiwane trzewiki damskie z 
korkami p>awdziwie paryzkienr, tak uazwa- 
neroi „Tallou de Iiouia XIV“ wy­
konać. [5603]

Ogłoszenia gospodarskie itd Zi
Miejsce pisarza g spodarczego w Go- 

golewie pod Xiażem już zajęte.
Ł [5603].

ŁeśnicKeg« Polaka, zdolnego 
samodzielnie zarządzać znaczniejszetni 
obszarami leśnemi, na posadę stałą lub 
tćż do urządzenia i dozorowania, naj­
korzystniejszego wyzyskania rocznego 
porębu na nadchodzącą zimę jak i do 
nadzoru założyć się mających jesien­
nych i wiosennych zagajeń, polecić mo­
że nadleśniczy Łukomski w Kruszewie 
pod Czarnkowem. (5608). iNieżonaty służący, z dobre-
mi świadectwami, znajdzie służbę w 
Brylewie pod Lesznem na listy frank,

 [5607].
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Hôtel Américain
i] w Berlinie, Gendarmenmarkt, 

poleca się podróżującej publiczności poi- j 
skiej.

JG3S

Ka

Tegoroczna sprzedaż baranów w Do 
minium Psarskie pod Szamotułami rozpo 
czyna się dnia 1 października rb. [5562],

Makncby
rzepiowe i lniane
na teraz i na zimową, odstawę po­
leca Ludwik Kunkel.

Ogrodnik z dobremi świadectwami, 
znający się na oranżeryi, żonaty, poszukuje 
umieszczenia od św. Michała rb. w Księstwie 
Pozn. lub w Królestwie Polsk. Ostatnią ra­
żą był w obowiązku przez lat 3 u lir. Kwi- 
leckiego w Gosławicach w Król. Polskićm. 
Poznań, Śty Marcin 59 Nowicki. [5622]

[5591],

Pierwszą prze­
syłkę nowych elbłąg- 
skich minogów odebrał

A. Cichowicz.

Dom. 
nika r. b.' 
Zgłosić się 
nieckiego.

n poszukuje od 1 paździer-
dohrego «grodowego.
należy osobiście do Wg« Scza- 

[5600]
S&owai dobry, znający dokładnie 

robotę około machin gospodarczych, 
natychmiast znajdzie miejsce w Wia­
trowi^ pod Wągrówcem. (5561).

Wieś, obejmująca 1800 morgów, * e mili 
tylko od Warty oddalona, z dostatecznemi

[.621] łąkami, kompletnym inwentarzem, komple- 
tnemi budvnkami mieszkalnemi i gos, odar-tnemi budynkami mieszkalnemi 
skiemi jest tanio do sprzedania przez Ger­
sona Jareobiego, Magazynowa ul. No 15. w 
Poznaniu. [5619]Magazyn mebli, zwierciadeł i wyrobów wyścielanych

K. HEBANOWSKIEGO, :
pfiaeo Walhelinowshlin Wo. 12,

poleca wybór w akies ten wchodzących przedmio­
tów w drzewie ołszoweni. brzozowóm, jfesionowćni, 
mahoniowem i orżechowćnt z najnowszemł 

czyli wieńcami francuskiemi i an-

W Godam ach p. Gąsawą p. szu­
bińskiego jest piękne, dobrze obsiane 
gospodarstwo z przeszło 330 
morgów, z pastwiskiem leśnćm, z in­
wentarzem żywym i martwym pod bar­
dzo korzystnemi warunkami każdego 
czasu na sprzedaż. Dowiedzieć się mo­
żna w Rysiewkn p. Gąsawą u Fr. Osiń­
skiego. 1 (5611).

Corpuszeile be- 
Wiederholungen

altene 
Bei

hafteste Verbreitung finden, werden mit 17, Sgr. 
rechnet. Uebersetzungen in die polnische Sprache 
grösserer Inssrate angemessener Rabatt. .

Alle Königl, Postanstalteu nehmen zum vierteljährlichen Abonnementsprei3 
vo 12’/, Sgr. Bestellungen an.

Inewraclaw, im September 1867.
Die Redaktion des „Kujawischen Wochenblattes. ‘

Hermann Engel.

grat

i Nadleśnictwo Winnica pod Nowymmostem 
kupuje żołędzie do sadzenia. [5518.]

in

Einladung zum Abonnement
auf das

erscheinende grosse politische Journal

,Dle Debatte“„1
,.Dle Debatte“ zählt zu den grössten und verbreitetsten Journalen Europas,gri_____

und nimmt eisen der hervorragendsten Plätze in der Reihe der österreichischen Jour 
nale ein. Namentlich hat sich dieselbe eine Vertretung; der polnischen 
Interessen zum Ziele gesetzt, und ihre Artikel fanden und finden stets ein lebhaf­
tes Echo in den politischen Kreisen und publizistischen Organen der Polen.

Inserste finden in der „Debatte“ die weiteste Verbreitung und werden bil­
ligst berechnet.

„Die Debatte“ kann im Auslande bei allen Bostaintern abon- 
nirt werden.

ielskiemi. Łaskawe zamówienia na całe wyprawy
wykonują się spiesznie przy starani em opakowaniu, 
kupującym za gotową zaraz zapłatę bonifikuje się 
odpowiedni rabat od cen stałych, kalkulowanych na 
sprzedaż detaliczną. (5623)

1wł.&Airi'pbrM??T.y«>w Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznania.

Sk
sprzedania.

DoiniBÎuiu Chraplewo
pod Kcynią ma 100 tłu­
stych skopów d°

(5610).

Dooiesieuie teatralne.
W sobotę, dnia 28 września 1867. 

Der Troubadour. Wielka opera
w 4 aktach. W&dle francuzkiego Camma- 
rano’ego. Muzyka Józefa Verdi. Ceny co­
dzienne. Bilety na loże i parkiet po lî’/a 
sgr. Otworzenie kasy o 6 gedzinie, począ­
tek o 7 godzinie. [5616]
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